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G A Z E T A  LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie S-oiej po południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Numer pojedyńozy kosztuje w miejscu 1 na prowinoyi 5 0  l l ł l l *  ( 3 5  1 . )
B ln ra  R edakcji 1 A dm in is tracji n i. Podwale 8. — Ekspedycya miejscowa 

i zamiejscowa ul. Czarnieokiego 12 Pojedyncze numera do nabycia w Ekspedyoyi, ul, 
Czarnieckiego 12, w Reklam ie Prasow ej, C horążczjzna 7, w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. O. Nr. 141,690.
Telefon Bedakoji Nr. 192. — Telefon Administraeyi 78.
P renum erata m iejscow a: 

roninie . . . 108 -  K  (76 Mk. 60 f.)
półrooznie . . 641— „ (87 „ 80 „)
•wierórooznie . 27'— .  (18 „ 9 0  „)
azi«zi$cznie . . 9-— „ (6 „ 80 „)

Za dostawą 2 K. (1 Mk. 40 f.) miesiącznic.

P renum erata  i  p rzesy łką: 
iooznie . . . . .  120'— K (84 Mk.)
półrocznie . . . .  60'— „ (42 „ )
ćwierćrooznie . . . 80-— „ (21 „ )
miesięcznie. . . 10'— „ ( 7 „ )

„Przew odnik naukowy i lite rack i" , dodatek miesięczny otrzymają tylko cało- 
i półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej" za połowę rocznej prenumeraty tj. 60 K. (42 Mk.) 

„Przew odnik" osobno prenumerowany kosztuje 120 K. (84 Mk.)
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Bedakoyi „Przewodnika" pod 

aaresem- Lwów, ul. Wałowa Nr. 81. I. piętro (nad mezaninem).

C eny o g ło sz e ń  (anonsów): Wiersz nonpar. 7 łamowy lub jego miejsce 80 h. 
(56 fen.), tabelaryczny i liczbowy 1 K. (70 f.) — Drobne ogłoszenia po 30 hal, 
(21 fen ) od wyrazu, tłustym drukiem podwójnie.

Nadesłane i nekrologia po 2 K. 60 h. (1 Mk. 75 fen.), po kronice i komunikaty 
4 K. (2 Mk. 80 f.), za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce miary nonpar.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 1 K. (70 f.), tabelaryczne i liczbowe 
po 1 K. 20 h. (84 fen.) za wiersz nonpar. 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administraeya „Gazety Lwowskiej", Lwów, 
Podwale 1. 3., w godzinach od 8—2 i ed 4—6 i Beklama Prasowa, Chorążczjzna 7.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Prezydent dyrekeyi poczt i telegrafów 
przeniósł oficyna pocztowego Jana Barszczyk 
akiego z Zakliczyna nad Dunajcem do Uhno- 
wa i powierzył ma naczelnictwo urzędu.

Generalny Delegat Bządu zamianował 
inspektorów rejonowych, względnie agen
tów policyjnych w etaeie dyrekeyi po- 
lioyi we Lwowie: Franciszka Wojciechow
skiego, Jana Paeanę, Jana Babczyszyna, An
toniego Boznańakiego i Tytana Tjohow- 
■kiego urzędnikami państwowymi w IX. kl. 
rangi; Abrahama Weinstoeka, Tomasza 
Bwierkosza, Zygmunta Goica, Jana Dobro
wolskiego, Michała Grossa, Salamona Fuer- 
ringa, Teodora Kawyna, Jana Duma, Men
dla Seinfelda, urzędnikami państwowymi w 
X. kluBie rangi ; Albina Zobolewicza, Wa
wrzyńca Jankiewicza, Jana Greazczuka, An
toniego Olearczyka, Mikołaja Horaka, An
drzeja Polnego, Tadeusza Satkego, Leopolda 
Dostała, Btaaisława Króla, Adolfa Dąbrow
skiego, liaku Btcbholca, Stanisława Fałato- 
wicza, Franciszka Kapuścińskiego, Feliksa 
Bandurę, Dominika Jankowskiego, Walente
go Sochę, Kazimierza Jedziniaka, Stanisława 
Wicka, Wawrzyńca Hitbjlskiego, Stanisła
wa Patkowskiego i Henryka bartls, urzędnika
mi państwowymi w XI. kUsie rangi.

Z frontów.
Komunikaty 

w irszaw skiego sztabu genuhridegti
z dnia 29 stycznia 1920,

F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  
Ha odcinku poleskim bolszewicy zaatakowali 
przeważającemu siłami przyerółak mostowy 
na Ptyczy. Hasze oddziały przez kilka go
dzin odpieiały w zaciętej walce przeciwnika, 
a następnie po nadejściu rezerwy, nasze 
oddz al j  ruszyły do kontrataku, rozbiły bol
szewików i w pościgu za nimi posunęły sig 
ai do wsi Ferebowa. W akeyi tej wzięto 
kilkudziesięciu jeńców i karabin maszynowy, 
Ha reszcie frontu ożywiona działalność wy
wiadowcza,

F r o n t  w o ły ń s k i :  Silniejszy tasz 
wypad rozbił nieprzyjacielski batalion pie
choty, biorąc 30 jeńców i wiele materyatu 
wojennego.

Rewindykacya ziem polskich aa 
Zachedzie.

Obejmowanie postęp ie w dalszym cią
gu według progiamu, Z większylh miejsco 
wości zajęliśmy wczoiaj Kamień.

Z dnia 80 stycznia 1920,
F r o n t  l i t e w s k o -  b i a ł o r u s k i :  Od

działy nasze odparły kontratak bolszewicki 
w rejonie Otweje, zadając przeciantkowi 
ciężkie straty. Grupa wojsk litewskich pod
legła gen. Bydzowi-Śmigłemu obsadziła li
nię Stara Słoboda—jezioro Karjany. Hasz 
oddział wywiadowczy rozbił na za.hód od 
jeziora Ozereswia.y bandę partyianekę bol- 
siewików. W wypadach w rejonieKarpenicz 
wzięliśmy 20 jeńeów, w tej 1 oficera, 1 ka
rabin maszynowy i dużo amunicyi.

F r o n t  w o jły ń sk i:  Spokój,

Rewindykacya ziem polskich na 
aachpdzie.

Wojska nasze obsadziły Tczew, Staro
gard i Tucholę.

Drugi zsst. szefa sztabu gen.
Malcucwski.

Zaprzeczenie.
Beferat prasowy D, O G, Lwów donosi: 

Ministerstwo spraw wojskowych dep II. po
daje: Biiro prasowe Haozcłnego Dowód.twa 
Wojsk Polskich stwierdza, ie z Denikinem 
nie były prowadzone żadne pertraktacje 
w sprawie podjęcia jakiejkolwiek wspólnej 
akcyi wojskowej.

Marka I korona na paezcii.
Dyrekeya poczt i te’egr&fów we Lwo

wie ogłasza: Od 1 lutego b. r. wprowadza 
się walutę marek polskich w całej kasowo- 
dci i rachunkowości polskich urzędów poczto
wych, z wyjątkiem Slązka Cieszyńskiego.

Wszelkie wpłaty będą przyjmowane w 
markach lub kuronach według ustawowego 
stosunku 1 mk.—1 K 43 h. Wypłaty będzie 
Bię dokonywzć w markach, a w koronach 
tylko w braku marek. Wszelka wymiana ma
rek na koreny dla publiczności wzbroniona. 
Z dniem tym' wprowadza się wzajemny obrót 
przekazowy w polskiej walucie nurkowej do 
1.000 mk. polskich na wazyatk ch ziemiach 
Bseczypospolitbj, z wyjątkiem ziem wschod
nich. W Małopolsce i b okuyacyi austrya- 
ckiej można wpłacać kwoty przekazowe w 
koronach w ustawowym stosunku wymiany

1 K—70 fen. Ha recepisach nadawczych i 
dowodach odbioru P. K. O. ma urzędnik 
przyjmujący zaznaczyć wpłatę w koronach, 
z dopiskiem .to r.*  Wpłata przekazów do 
Slęzka Cieszyńskiego ma być uiszczone za
wsze w koronach. Wypłatę przekazów ze 
Slązka Cieszyńskiego będzie się dokonywać 
w koronach, w braku koron w markach.

Do b, dzielnicy pruskiej dopuszczalne 
są przekazy jedynie do urzędów pocztowych 
podległych dotychczas poznańskiej dyrekeyi 
poczt. Do okolic odbieranych obecnie od 
Hiemców, na razie przekazy nie są dopu
szczalne. Ponieważ na razie niema spisu 
urzędów pocztowych położonych w dzielnicy 
poznańskiej, pocztowy urząd przeznaczenia 
w Poznińskiem oznacza nadawca na własną 
odpowiedzialność. Do wszystkich przekazów 
mają zastosowanie dotychczasowe opłaty we
wnętrzne i ogólne przepisy.

Sprostowanie,

Ministerstwo skarbu nadsyła nam do ogło
szenia następujące sprostowanie, podpisane 
przeż Mimstra Grabskiego:

Wobec umieszczonych w niektórych 
pismach notatek, jakoby Minister skarbu wy
puścił bez upoważnienia Sejmu 8 miliardy 
marek polskich, Minizterstwo skarbu komu
nikuje, ie notatki te nie odpowiadają abso
lutnie rzeczywistości. Faktem jest natomiast, 
że Minister skarbu uzyskał zgodę Bady Mi
nistrów na wypuszczenie trzech miliardów 
maren z tern, by po zebraniu się Sejmu zło
żył Sejmowi odpowiednie wnioski. Wniosek 
ten został już Sejmowi przedłużony i przy 
dokonanem sprawoidaniu o stanie emisyi 
marek polskich w dniach najbliższych będzie 
przedmiotem rozpatrywania przez Sejm,

KONRAD CHMIELEWSKI. 15)

L A D A C O .
P o w i e ś ć .

(Oiąg dalszy).j
Jaś odżył, znalazł dom rodzinny, gdyż 

do domu Lenki, która wyszła za mąż za 
wielkiego inżyniera, finansistę i społecznika 
w jednej osobie nie bardzo go ciągnęło. 
Hic frapował go wspaniały szwagier, rozu
mujący dosyć płytko- i powierzchownie o 
wazystkiem, a deklamujący z patosem „o twar
dych obiąwiązkach życia* i o .musie żyda* 
i innych rapsodytch, do których nie m itł 
zresztą muzykalnego ueba, — nie zachwyca
ła sic stra w wielkich kapeluszach ze strusie- 
mi piórami kwestująca w Gristalu, fi rtują a 
u Louri’a i popełniająca stale tak zwaną 
dobroczynność.

Giuł się w domu aiostry i szwagra — 
jak wyżeł w muzeum.

Hic też dziwnego, że biegł na Polną 
we wszystkie wolne chwile ,ak Ali-Laba do 
śeiony Sezamu. Ta pomagał odkuwać, od- 
świelić rozmaite „ciocine* antyki, które 
„mistrz" ni z tego ni z owego, najzupełniej 
nieoczekiwanie dla uczniów — traktował jske 
rzeczy drogocenne mu nad wyraz — ustawia! 
i porządkował bibliotekę p. Sołłohuba, którą 
t9n przed wyjazdem z Warszawy złożył gdzieś 
na przechowanie — a zdaje się właściwie, 
że wprost porzucił jako rzecz zbędną i tylko 
przyjaciele mu ją przechowali,

K zia traktowała go jak brata, Sołłohub 
jak syna. Dobrze im było ze cobą. Gdy w

niedzielne popołudnia roztasowali się w sa
loniku, z okien którego widok był rozległy 
aż gdzieś het pod Piaseczno i poczęła się 
szybka, pnerzutaa spowiedź z czynów całego 
tygodnia, — Sołłohub zanurzony w starym 
skórzanym fotelu przymykał oczy i czuł się 
tak szczęśliwy, szczęśliwy..,

Kina miała wielkie zdolności do mu
zyki, które rozmarzały Sułłohuba; — pomi
mo obawy obarczenia wątłego organizmu 
dziewczynki pracą nad siły — nie mógł so
bie odmówić przyjemności wpakowania jej 
na tydzień kilku godzin fortepianu u dobrego 
metra „palcowania* — jak to oczywiście 
Jaś określił. Znalazło się wkrótce i melo
dyjne pisnisko, strojone często i snsownie 
i cały rówiio — jak wsiystko w tym domu 
— oryginalny „skarbiec* melodyj na tan 
instrument. Płynęły zeń stare piosnki: Mo- 
niusaki, Komorowskiego, Zarzyckiego, z ob
cych z uprfgaieniem wyczekiwano długo na 
Grieg’a, który kiedyś na koncercie popular 
nym w Filharmonii wycisnął łezkę z oczka 
Kizi. To też odagraua porań pierwsty popra
wnie na pianinie „Pieśń Solweigi*, zyekcła 
dla wykonawczyni nowe gorące wyrazy 
utnania, równie mocne jak i za Maturek 
Chopina.

Słuchał tej pieśni Staś Gawlik, który 
wówczas grasował już w Warszawie z roz
maitymi tajemniczymi czynność aur.

Jaś s.edtący w kącie mrocznym pokoi
ku w pewnej minucie zauważył, że „druh 
starszy startą* wcale nie „neutialaeaai* 
oczyma przygląda się ślicznej duewtzynce 
o dłcguh cz rnych warkoeiach, o wiotkiej 
ptaszęcej figurce, która siedziała przy pia
ninie. W cezach Stasia było jakieś takie 
światło i ciepło, którego Jaś przedtem nigdy 
nie widział,

Kolnęło go ooś w serce mocno jak 
cienką igłą... pootnł nagle, że towarzysza 
lat dziecinnych i pierwsiego swego druży
nowego znienawidził nagle jak „psa par
szywego*. Goś mu się w oczach zaczęło ma
jaczeć — dwoić — troić... Zaczął przypo
minać, że kiedy Staś witał się z Kiiią (po 
kilzuletniem niewidzeniu zreaztą), to na sma
głej twarzyczce dziewczynki zakwitnęły dwie 
ciemne różyczki mchowe, — a i Staś był 
jakiś niezwykle ożywiony, — oczy mu się 
świeciły, głos miał jakąś taką niesłychaną 
u niego nutę serdeczności.. Jak śmie ten 
drab w dziurawych butach, z kałmucką 
mordą patrzyć Lakierni oczyma na jego... 
siostrzyczkę?

Miał ochotę ciężkim albumem, który 
tn y m .ł w ręku, „rżnąć* w tę „mordę*. Wi
dzu/ często rozmaitych „drabów* robiących 
figowe|oczy do jego siostry L-ny, a nie spra
wiało mu takiej bolesnej przykrości jak te 
raz. Wydał mu się cały świat — przed 
chwilą taki uroczy — ohydrym jak mara z 
tamtego świata. Sposępniał biedny Jasio i 
odsunął się na tylny pian. Próżno go wszy
scy przy he-tutęe dopytywali, co mń jest, 
dlaczego „robi Byrona", — dawał odpowie 
dii wymijające — g/owa boli — eoś tego— 
jakaś medyspozycya,

W dola,ku do wszystkiego Kizia była 
ożywiona i rozbawiona, jak nigdy. Przypomi
nali ze Stasiem urocze dni Aranjaeiu w Wa
łęsowie, ludzi, przypadki lat dziecinnych — 
i napróino starali się wciągnąć do tego od
kurzania przeszłości Jaaia.

Stzś wzruszony jakiemś wspomnieniem 
chwil szczęśliwych, minionych — nagie zła
pał rączkę Kizi i przycisnął ją do ust — a 
pana Andrzeja pocałował w ramię.

— Wyście wtedy tacy dobrze byli dla
mnie!

Jaś nie rozumiał, że tej rodziny biedny 
Staś, BjtL pijaka młynarza, szuka! może go
ręcej od niego, że był daleko więcej samo
tny niż on, bo żółta zazdrość rozlała mu 
się pod sercem jak żółć gorzka.

Wyszedł wcześniej i — gdy szedł uli
cą Marszałkowską do domu — wydawało mu 
się, że jest już nikomu na nic niepotrzebny.

BOZDZIAL VIII.

Dalszy ciąg tego samego.

Tak jednak źle aie było. Goś tam za
wsze jest w młodych duszach polskich, co 
w noce „Dziad)w* wypluć t<zeba z siebie 
koniecznie, bo zawadza nad sercem, pod gar
dzielą. Goś tam bywa i w tych młodych pol
skich ciałach, co jaka resztkę organicznego 
odpadku wyrzucić z siebie trzeba w chwili 
zupełnego rozk»itu siły,

Stasiowi Jaś bardzo prędko przebaczył, 
Schudł, zmizerniał, ale wyperswadował sobie, 
że ni*>ma prawa jako rycerz i harcer mieć 
do nikogo pretensji o takie rzeczy, które nie 
sąwjprawie rycersl em przewidziane. Wyda
wało mu się szczytem rycerstwa nie poka
zać E  zi ani jeduem słowem tego, co prze
żył, co sobie uświadomił. A było to nie lada 
uświadomienie, trzeba było sobie zdać sprawę 
ie  siostrzyczka przestała być siostrzyczką, 
stałą sie czemś droższem o i  samego pana 
Sołłobuba, czemś — na wspomnienie czego 
zaczynało bić serce, tak detąd rycersko spo
kojne, a w c ozach się jakoś widniej robiło,

(Oiąg ia ln y  nastąpi)



Lwów, dnia S I styczni*,

B ajka ■ nieby lica.
Ktoś ubiera  się słowu do pracy, Csy- 

ni to na sposób w jego pojęciu bardzo sub
telny, wyrafinowany — w rzeczywistości zaś 
niezgrabny, j»k podskok niedźwiedzia. Pró
buje nową bajką wywalać zamęt, choć nie
wiadomo, jakąoy stąd nawet w najlepszym 
rasin odniósł aorsyść,

ls, cui prodest, bajkę tę paszcza w świat 
z za nieopalanego przypiecka w Wiedniu. 
NaturalnieI Za tym przypieckiem czuł się 
zawsze pewnym siebie, pewniejszym nawet 
m i w beri nie, gdzie go chętnie uiywano 
dtf'wyciągania ka-zianów z i gnia, lecz po 
zatem trzymano dość krótko,

A ta bajka trzyma się uparcie tematu 
jut niemal zwietrzałego w szybkiem kole 
przemian. Istna bajka o i  laznyu wilku. Ma 
w sobie naprawdę kły wilcze, tylko, ieśmy 
je wyrwali s tan o w c z o ś c ią ,  z jaką naród uja- 
wnił s*ą ielamą wi/lę. Ale bajka ma za 
ba-i-bardzo realne dane. Jej, jak wspomnia
no, idzie o to, by mącić, mącić, mącić — 
bo w mętnej wodzie zawsze a.ę coś złapie, 

Prawi więc bajka, ae skwapliwą usłużno
ścią praea W, b. K. ogłoszona, urbi et orbi, 
te dzięki Z abiegom  p. Petruszewycia ko»n- 
cya wprow&daila w Btamcie dla Galicyi 
wschodniej zmiany na korzyść.,,. Budnów.

Biak nam specyamych mtormacyi w 
tej sprawie. Zdaje się jeon-k, te wystarczy 
tu prusta logika. Wulno rozmaicie o koalicyi 
sądzić, jednak ten sąd, który o niej wyrób ć 
pragną autoizy bajki — to jut tart irocnę 
za gruby. Ma on zbyt widoczną oechę obra
żającej prymitywy.

Jakto ? Z jednej strony Polska i  ca?.., 
powagą praw swych historycznych i rzeczo
wych, jako tez zadozum.ntuwanej chyba do
statecznie, stanowczej woli — a z drogiej 
strcnya p. Petruszewycz i jego zabiegi — 
p. Petrusie *ycz reprezentujący niewiadomo 
którą 16 stu różaycb Ukrain, z których ka- 
tda jeso fikc ją ! Zastawienie dobre dla lon
dyńskiego lunchu  lob paryskiego Journal 
Amusant, ieci podsuwać je Badzie Nej- 
wytszej to zaprawdę k ncept niesmaczny i 
obelżywy.,

Pozatem — w jakiejie niefortinnej 
chwili przychodzi on na ś t ia t!  Polska ufna 
w siłę swego du^ha i w niepokonany, jak 
tego równiei p. Petruszewycz doświadczył, 
oi.ęi p~lski,go uje eię do stanowczej rozpra
wy z bolszewikami. Pozostawiamy zijpolme 
ua uboczu kwestyę sympatji, czy antypatyi, 
te bowiem w polityce i djplomscyi, jako 
walory niewaikie, zbyt nułą odgrywają rolę 
Jednak trz, źwy rozsądek, zrozumienie wła ne- 
go interesu przymioty, których tak bardzo

C h a r a k t e r .

(Arcybiskup Józef Bilczetcski: Charakter. 
Poznań 1920 Warszawa. Nakładem księ 

garni £>w. Wojciecha. 8°. Str, 178),

Chciałoby sif po przeczytaniu tej k-iąiki 
powtórzyć za Sokratesem: „Ach, kochany
Ula konie, jak gruntownie nam czyścisz wi
st ru tę*  mjza niesprawiedliwego i sprawie
dliwego ni to rzeżoy na wysUwę!“ (Politeia).

Uczywiście w iycn slowa.h mieściła y 
się tylko literacka ocena dzieł*, a nie byłby 
uwtgięinUny c-l g.owry. dla j»«iego ono 
powalało, > ni t i  impuls, k Śremu je zawdzę 
czarny. Stwieraimy w ęc odraza, łe natchnie
niem była tu gorąca m łiśe  Ojczyzny i tro
ska o jej przyszłość, że książsę tę zrodziła 
chwila obecna, jak p tłna niebezpieczeństw, 
wiemy wszyscy.

Ale n e wszyscy tak jasno, jak doitoj- 
ny autor, zdają sobie sprawę, z rodzaju 
owych niebezpieczeństw, nie wszyscy tak 
gruntownie przemyśleli sposoby ich zaże- 
gnaaia.

Nie w chwilowej niemocy ekonomicznej, 
grozi nam największe niebeipeo.eń.two, 
gdyt Polska za wiele ma bogm w naural- 
nych i przy rozumnej g< spodarce prędirj czy 
później wybrnie s materyaluycn kłopotów, 
lakze nie w knowtnach wrogów zewnętrz
nych, bo Żołnierz polski duwiodł, że wszel- 
k.e zakasy grabieży i gwałtu zdoła odeprzeć. 
Naw t nie w rozterkach wewnętrznych; te 
bowiem są równie naturalnym jak przykrym 
wynik.em osobliwych stosunków, wśród któ
rych dożyliśmy Zu-artwyihwś ania Ojczyzny,

Złe uajw.tksze i najgroźniejsze tkwi 
•gdziemdiiej. Przyniosła jo nam falą olbrzy- 
m ą przelewająca się po świecie zaraza mo- 
ralua, ttokruć i tysiąckroć zj&dliwsza od 
epidemij, które niszczą ludność.

Aby więc po,ąć ogiom miszczeiia do
konanego przez wojnę medość brać na uwagę 
ruinę mateiyaluą. Ju t nu raz to siy zdariało 
w dziejach, ż* całe państwa miecz obracał 
w perzynę i zgliszcza. A przecież na ruinach 
wsn o«ły się nowe budowle, pustkowia zalu
dniono, ugory poszły pod upiawę i wkońcu 
życie zakwitło na grobach i zwaliskach.

brakuje p. Petrustewiezowi i jego kombatan
tom, nakazują koalicyi starać się o to, by 
Polski z jak nai większym zapałem stanęła 
do owych zapasów. Gdyby bowiem bolszewi- 
zusowi udało się przełamać ową zaporę, ta ni- 
esem już nie powstrzymywany zalałby brud 
ną i krwawą swą falą całe przestworis Za
chodu, 1 w' takiej chwili koalieya miała by 
wprowad-.ać w statucie Galicyi wschodniej 
zmiany na korzyść BuBinów... dla »aehęcenia 
Polaków I

P, Petruszewycz ile wybrał się z swą 
bajką. Ani w niej sensu niema, ani nie przy
szła w porę Tylko cel jej zrozumiały: wy
wołać depresyę wśród Polaków, wzburzyć 
ludność ruską obłędneroi nadziejami. Go do 
Polaków — to można być pewnym, ia sko
ro z tylu rzeczy wistami niebezpieczeństwami 
dali sobie radę, nie dadzą się zbić z tropu 
bajce. A co do Businów, mniemamy, że po 
przebytych doświadczeniach już nieciekawi 
cbyba, co tam nowego zmyśli bajk«-nieby- 
lica.

Sejm w a ln y .
Na przedwczorajszem posiedzeniu Sej

mu toczyła się ' w dal zym ciągu rozprawa 
nad ustawą

o odpomcdzidlności urzędników za przestępstwa 
z chęci zysku,

P. S w id a  przyczynę tych objawów 
przypisuje psychozie wojennej, wylicza po 
szczególne wypadki nadużyć starostów i za
znasz*, ze na k dejach zapanowało powszechne 
łapownictwo. W Ministerstwie spraw zagra
nicznych ujawnia cię niedbalstwo. Pociągami 
dyplomatycznymi jeżdżą handlarze i kepc/, 
Wcgóle panuje brak kontroli w administra
cji państwowej. Wydatki państwowe, wyno
szące od dnia 1 stycznia 7 miljardów 59S 
milionów, dotąd nie są sprawdzone. W za
rządzie ziem wsehoduich ujawnia się cały 
szereg nadużyć, Mówca w imieniu klubu 
mieszczańskiego oświadcza się za karą 
śmierci.

Przeciwko karze śmierei przemawiał 
p. Perl.

P. Jan D ą b s k i  oświadcza imieniem 
PSL, że głosować hędzie za karą śmisrei 
To samo oświadcza p. Poniatowski imieniem 
swego stronnictwa.

P. H i r s c h o r n  występuje przeciwko 
ustawie. Stronnictwo narodowo-demokraty- 
czne pne* usta p. Wł. Dębskiego oświadcza 
się za karą śmierci, pnyczem żąda, by orzę- 
dniey regularnie byli wypłacani. P. Stein

Lecz warunkiem tej fizycznej odbudo
wy jest odbudowa ducha, Dopiero, gdy wróci 
ład, poszanowanie prawa, możliwą staje się 
praca. W społeczeństwie zdeprawowanem 
powszechna niepewność jutra zabije popęd 
twórczy oiłowieks, a deprawacja wlecze s ę 
niestety za każdą wojną, jak ogon za kometą,

Więc m.oczno nam w duszach. Pełno 
tam albo rozbu aaia zły h instynktów, albo 
też lęków o dziś i jutro. U jednych szał dii 
kiego zwierza l*b bachiuzne rozwydrzenie, 
u drugich bezradna rozpaez. A tylko niewie 
lu —- jakże niewielu — ze słowem dobrem 
n» ustach, za spojrzeniem jasnem ku górze 
wzniesionem, z wiarą w zwycięstwo dodatnich 
pierwiastków natury ludzkiej — s.aje pośród 
zamętu, by-prostować ścieżki o i rodzenia.

Jakby ukazaniem się błysków św.tu po 
nocy chmurnej i burzliwej jest ta czcigodna 
książka, pełna tylko słów dobrych i zapa
trzenia w wiekuiste praw słońie, pełna 
wiaryr że ono musi mroki rozpędzić, Ta 
książka wprowadza jakby Archanioła Gabry
ela, kióry wszystkie apadłe anioły, rozpęta
ne przez wojnę, mieczem swym pobije i pod 
stopy je potem rzuci, at świat znoau Bożym 
będzie światem, a nie szatanów tłumowi- 
skiem. A tym zwycięskim w imię Boże ar
chaniołem, tym przywódcą w nowym puoho- 
diie ku jasności i dobru, będzie Charakter.

Lecz aby on mógł dokonać tak wiel
kiego dzieła, trzeba się z nim sprzymierzyć, 
trzeba mu otworzyć na oścież bramę duszy, 
ttzeba go przedewszystkiem postać.

Jost w utartej frazeologii naszej nieje
dno doskonałe określenie. Wystarczy n. p. 
powiedzieć o k im ś: *To c łuwiek z chara
kterem* lub to „człowiek bez charakter**— 
byśmy wiedzieli, co o tyeh ludziach sądzić. 
A to jedaak nie dosyć — podobnie, 
jak nie desyć, gdy ktoś o dziele sztuki 
pewie: „To piękny obraz“, lub „To brzydka 
rzeźba*, zdania zaś swego tzasadaić nie 
umie.

A więc cóż to jest ten Charakter?
Autor rozróżnia dwie jego odmiany: 

Charakter czysto ludzki i charakter chrze
ścijański. Stoją one do siebie mniej więcej 
w podobnym stosunku, jak księżyc i ełońee. 
Ona eą jasność ą i jasność niosą, lecz nasi
lenie joj różne, — nierównie słabsze w

haus ki-ylykuje ustawę z punktu widzenia 
prawniczego.

W dyskusji szczegółowej p. Anusi żą
da zaostrzenia art, 1-go. P. BigańsH żąda 
projektu ustawy, karzącrj pośredników.

Minister W o jc ie c h o w s k i  wykasuje, 
że z poszczególnych wypadków nadużyć uro
biono fąd uwłaczający całemu etauowi urzę
dniczemu. P. Dębski żąda rozciągnięcia usta
wy na przekupujących oraz kary za fałszy
we oskarżanie urzędników.

Po przemówieniach Ministra H a b- 
d z y ń s k ie g o , oraz pp, Swidy i Kiernika, 
obridy odroczono do piątku

Szereg wniosków nagłych odesłano do 
właściwej kemisyi.

Na porządku dziennym piątkowego po 
siedzenia mieści się rozprawa o przedłoże
nia c dodatkach droiyżuaayeh dla posłów

Z za Oceanu.
Do Warszawy nalesrła następująca de

pesza :
Dziennik dla Wszystkich Buffalo, N.Y. 

19 grudnia 1919,
Generał Józef Piłsudski, Naczelnik 

Państwa Polskiego. Belweder, Warszawa, 
Polska.

Generale Naczelniku I Wydawnictwo, 
współpracownicy i blizcy naszego wydawni
ctwa złożyli małą kwotę p enijdzy na biedne 
dzieci w Polsce. Kwotę tę w sumie 380 doi 
na polską monetę wynoszącą 86 000 m&rok, 
przesyłam n i  Twoje Naczelniku imię przez 
„American Eipress Company* przekczem 
Nr. 672.681, datowanym 19 gradnia 1919 r. 
i płatnym w B-nku dyskontowym w War
szawie.

Przy tej sposobności Tobie Naczelniku, 
składamy słowa hołdu i uwielbienia, zape
wniając Cię równocześnie, że zawsze Lyło 
i jest naszem hasłem — słażba dla d^bra 
naszego narodu, dis tej „co nie zginęła*, a 
którąś Ty Naczelnika, Swą wolą żelazną i 
ostrzem bagnetu bohaterskiego Legionisty, 
do nowego historycznego powołił bytu.

Zasyłając Tobie Naczelniku i całemu 
Narodowi najserdeczniejsze pozdrowienia i 
życzenia Świąt, zapewniamy Cię, Naczelniku, 
o naszej gotowości do dalszej porsooy.

Z poważsniem (podpis nieczytelny) 
wydawca. Za zgodność odpisu Rutkowski, 
kapitan.

Z W arszaw y.
Wedle doniesień z Nowego Jorku, pa

rowiec polsko-amerykańskiego Towarzystwa

pierwszym, nierównie silniejsze w drugim 
wypadku. Tu i tam resum sprzęga się z wo
lą. wyobrsźnią i uczuciem — tylko ze sty- 
gmat chrzęści adstwa opromienia rozum wia
rą, wolę wzmacnia łaską,, a blask cnót osta
wia na podwalitach wyobraźni i uczuć.

To, co zo źródeł wyłącznie rozumowych 
da się wydobyć dla edarakteru, wydobyła 
stareżytuość trafnie i sumiennie. Jsż Sokra
tes to «ptoTcv, to |3żXtictov (najlepsze, najpięk
niejsze) wstaiywał w poznaniu prawdy, w 
usilachetaiemu woli przez nabyciu cnoty, a 
trudno j*śn ej określić nukaz moralny pra
cy dlr całej ludzkości, jak to uczynił Marek 
Aureli. Uznawali też starożytni filozofowie 
konieczność treningu moralnego, czyli ta
kiego kształcenia uczuć i wyobraźni, żeby 
one zwracały się ku dobrom duchowym, a 
do materjaluyeh lgnęły tylko o tyle, o ile 
są koniecznością, są nowym środkiem do 
zdobycia, zachowaniami pomnożenia cnoty,

Jednak sam Cycero przyznał, że to 
wszystko było raczej prieezaciem, niż ogar- 
nię?iem ideała,

Dopiero wię^chrześcisństwo przyoblo
kło ideat w kształty realne przez wyższą 
miłość Boga i ładzi, przez rad iść pełniejszą 
i górmejsią, przez szczytniejszy ideał spo
łem n j. „Od krzyża na Kalwaryi począł się 
świat nowy, historya nowymi podążyła to
rami, woiąt do krzyża nawiązując, krzyż o- 
ktążając*. W chrzęściańskiej etyce wiara, 
nadzieja i miłość są podstawami charakteru — 
trzy enoty zasadnicze, których lbawiennego 
działania doświadczyła na sobie najlepiej 
Fi lb.a, im bowiem zawdzięcza, ie przetrwa
ła napór wszystkich przebytych ciosów.

Miłość chrześc ańska zwraca się prze- 
dew8zyztkiem ku Bogu. Pozatem cały żar 
swego uczucia poświęca Ojczyźnie ziemskiej. 
Ale to musi być miłość prawdziwa. Jakże 
słusznie przestrzega autor, że „miłość jest 
iła, gdy się n<e pamięta, ie imienia Ojczy
zny podobnie jak i imienia Bożego,, w pu
stych frazesach nie wolno nigdy brać nada
remno, a jesieze mniej pokrywać niem bru
dnych iat-rosów oiobistych, partyjnych. Mi
łość Ojczyzny jest zła, jeśli obyczaje ntBze 
są złe; oszustowi, marnotrawcy, próżniako
wi, tchórzowi, złodziejowi i wszelakiemu in
nemu niegodziwcowi powinna być odjęta aa-

ieglugi morskiej wypłynął z Nowego Jork* 
z ładunkiem suiowców, środków żywność 
i lokomotyw.

Organizują tu ‘Bask diz popierania ŹJ 
dowskiego hnudia i przemyca,

O/tłoBZosą kędzie ustawa, oddająea są' 
dom wojskowym cywilnych, oskarżonych # 
przestępstwa przeciwko Państwu i jego sil* 
zbrojnej. x

Burh osobowy, wstraymauy 17 b, Łn 
będzie otwarty w całej Polsce z dniem - 
lutego 1920.

Komisja miejska przyjęła projekt ust* 
wy, ucowsżiiającej Ministra spraw wewnę' 
trznych do tworzenia nowych gmin miej' 
skich i zmiany granic gmin istniejących 
a nadto wezwak Bząd, by za pośrednictwem 
Banau komunalnego drpgą pożyczek pri}' 
szedt z pomocą miastom na krasach wscho
dnich.

Kcmisya morska Sejmu wysłuchała Wp 
jaśnieć. Ministra Śliwińskiego, wedle którycD 
szef sekcji Arzt zoatał upoważniony do zt)Z‘ 
dania w Ameryce, czy nie byłoby korzy* 
stniej nabyć dla transportów zboża w łasfiś 
statki.

Komisya przemysłowo - handlowa & 
wniosek p, Wierzbickiego uchwaliła zażądać 
od Sejmu upoważnienie do zapoczątkowani* 
komiMu polskiego, który weźmie udział * 
międzynarodowe! konferencyi handlowej.

Wobec krytycznpgo położenia urzędoi 
ków poczt i telerrafów, Ministerstwo poc* 
i telegrafów poleciło w/dawać na żądani11 
zaliczki na poczet spodziewanych nadwyżek 
Zalieiki te do wysokości 400 marek dla pr»‘ 
cewnik*, ssygnowane będą ze sum nrzędó* 
pocztowo telegrafiiznyeh.

Dfięki staraniom Kiądu naszego, pol
skie oddziały wojskowe naSyberyi będą ni*1, 
bawtm wysłane do kraju, Wy Błamem i opi* 
ką w drodte zajmie się syberyjska ekspozj 
tura rządu nngieDkiego. Bown eż i jeńcó* 
Polaków armii austryaebiej i niemieckiej’ 
którzy w liezbie 600 przebywają obecnie * 
Atyi wschodniej, rząd angielski wyśle ic 
kraju,

W prasie tutejszej pojawiła się f<>' 
głcslia, ie zarejestrowana spółka handlów*’ 
<10 której ma należeć Prezydent Ministfó* 
Skulski, nabywa dom z zakładem drukarskim 
w Warszawie z <amiarem wydawania wie'* 
kiego pisma codziennego. Frezydjrum Bad] 
Ministrów stwierdza, żs P. Prezydent Mim 
atrów Szuiski do iadn-j spółki wydawniczej 
nie należy, ani też żadsą spółką tego redzajt 
się nie interesuje,

zwa Pclake,.,. Niechaj każdy stara się w Oj
czyźnie być pierw<zy — zasługą I*

Książka kończy się wspaniałym obrazem 
doskonałości Chrystusa, w którym autor wska
zuje pierwowzór charakteru.

Nie lękaj się wyznać, czytelniku poi' 
ski, że masz pełue zrozumienie i podziw dl* 
tej Chrystusowej doskoaateści, nie lękaj sit 
wyiuać tego jawnie, wobec całego świat*’ 
jak to czynili nasi t^cowie. Wojna nkrzyżó' 
wsła tego Chrystusa, lecz on znowu zm ar
twychwstanie i światu przywróci dobro i 
pięfcpo. A tym, którzy mu utorują drogf 
będzie Carakter na jsgo podobieństwo stwo
rzony, w tysiącach i tysiącach jednostek 
znajdujący odbicie.

Wystarcza spojrzeć dokoła, by zrozu
mieć, że wszyttko na tę niesiczęśliwą ludz
kość zwal io się skutkiem odstąpienia Obry' 
stusa, Jakże m a m  okazała się moc władz? 
i prawa, Oz;ż zdołały one pohamować roz
pętanie najdvkszych instynktów?

Okaiuje eię, że jeden tylko hamulec 
może człowieka wstrzymać od zejścia n* 
poziom dzikich bssty j: wiara, Ta zaś z*' 
kwita na podłożu charakteru chrześcijań
skiego, ukształtowanym wedle Chrystusowego 
pierwowotu.

Książka o „Chrystusie" powstała w naj
bardziej ciężkich i trwotnycb dla nas dniach, 
pieiwizyeh dniach Listopada 1918 r. Tei# 
uardziej po dziwi tć wypada spokój i dostoj 
ność zawartych w niej omawitń. Spływają 
one na duszę czytelnika jak strugi ożywcze
go balsamu.

Ujęta w formę listu pasterskiego dl* 
uczniów szkół średnich i seminaryów nau
czycielskich, dedykowana „Oj<zyźn e najmil' 
s»sj“ przaz „Strażnika kresowej sto icy błog- 
Jaarba Strzemię*, książka Nsjprz. ks, Arcy
biskupa Bilczewskiego źródłem pokrzepieni* 
kiid8mu będzie, w ctjjekolwiek dostanie się 
ręce.

A w literaturze nasiej pozostanie jednym 
z najpiękniejszych współczesnych monumeD* 
tów polskiego ducha, wzaosiącego się ku 
słońc* na skrzydłach dwu miłości: Boga > 
Ojczyzny,

St, R



Aljanci w Cieszynie.

Wczoraj o godsisie 5 min. 10 po po
łudniu przyjechała do Cieszyna aliancka ko- 
miiya plebiscytowa. Do C iem na przybyli-: 
Przewodniczący koniigyi br De MaryJlo. 
generalny konsul angielski Wilton, mgr. Bor 
sertlli, b jły  wicemini»ter spraw zagrani
cznych we Włoszech, Jspoń zyk prof Ya- 
<nada, oraz pluton łołiierzy frrn-uiskieh N» 
dworcu pięknie udekorowanym zjawili się 
teprezeotanci władz polskich, a mianowicie: 
delegat Rząin warszawskiego p, Zamorski, 
Prezyd nt Rady narodowej cieszyńskiej k--. 
LondiA, prezydent R-ądu krajowego dr. Mi 
chejda i brjgadyer dr. Pogorzelski. Ze Btro- 
ny czeskiej przyb ł delegat rządu czeskiego 
dr. M attus. W poniedziałek przyiadą na 
Siązk pierwsze wojska okaprcyine. Siązk 
obsadzą wojska francuskie i włoskie, W so
botę o godzinie 11 przed południem pr«ed 
stawią się komisyi plebiscytowej reprezenta
cje władz polskich.

W Dźwińsku.
Na obiedzie, wydanym przez gon. Ry

dza-Śmigłego w Dynaburgu za cześć Na 
cielnik- Państwa, obecnymi byli reprezen
tanci armii polskiej i łotewskiej oraz gen. 
Buit z m isji angielskiej,

Pierwszy wzniósł toast na cześć Na
czelnika Państwa gen. Rydz Śmigły, nastę
pnie przemawiał wód* armii łotewskiej gen. 
Ballod. który dziękował armii polskiej za 
pomoc, udzieloną armii łotewskiej i wyraził 
nadzieje, i« jak obie srmie polska i łotew
ska, tak samo i oba narody, polski i łotew
ski. sbliią się w stosunkach przyjacielskich, 
G o . Ballod zakończył przemówienie toa
stem na cześć armii polskiej i jej Naczelne
go Wodza Piłsudskiego.

Nsczelnik Piństwa wygłosił następują
ce przemówienie:

Moi Panowie 1 Przyjemnie mi jest być 
w oddziale który spotkało rzeczywiste szczę
ście, że wal°z^ł zgodnie z tridyeyą polską 
za naszą i wai<ą wolność, nietylko &a wol
ność naszego narodu, ale i za wolność na
szego sąsiada i przyjaciela. Przekonany je
stem ie ni braliście w tej walce, honorowej 
i zaszczytnej tego wiajemnego szacunku i 
przywiązania, które jest jedynie z-piwnie 
nism powodzenia. Tbn szacunek i wspomnie
nie wspólnych wysiłków i pracy wyniesie
cie wszyscy jako jedno z nzjwsiniejazjeb 
wspomnień obecnej kampanii. To teł ago 
dnie ze mną ochoczo wmieście kielich na 
cześć dzielnej armii łotewskiej i jej do
świadczanego głównodowodzącego generała 
Balloda.*

Naczelnik Pańitwn powrócił rnegdaj 
z frontu do Wilna, Pcdczas pobytu w Dy 
naburgu Najwyższy Wódz osobiście wręczył 
order Tirtuti Militari generałowi Rydzowi- 
Smigłf mu, przycz»m w przemówieniu stwier 
dził zasł gi generała Śmigłego, dla których 
tenże powołany został na członka kapituły 
or*?eTu. Uro-zyFt^ść odbyła się w obecności 
dowódcy frontu litewsko b ałoruskiego gen. 
Szeptyckiego i sztrbu oficerów. Rewia woj- 
Bkowa została odwołana s powodu ailnego 
mrom Naczelnik Państwa konferował w Dy 
naburgu z naczelnym wodzem wojsk łotew 
skich generałem Bbllodom. który wraz z sze
fem sztabu praż był specytlaie do Dynabur- 
ga. Naczelnik Państwa zwiedził w Dynabur 
gu szpital i koszary, oraz przyjął delegacje 
lzdności cywilnej.

' organizacya pracy.
' Bada administracyjna międzynarodowej 

organizacji pracy na drog em posied eaiu 
pod przewodnictwem Fm taine’a wybrała 
jednomyślnie i przez aklamację Alberta 
Tboma a dyrektorem naczelnego międzyna
rodowego binra pracy. Bada uznała, ie  wła 
ściwem bedzie przesłać uchwały waszyng
tońskie Lidze narodów, która winna je no
tyfikować nad om i parlamentom. Delegat 
francuski Guerrin oraz be'gijski O rlie r wy
razili zdanie, i i  kompetencja parlamentów 
w stosunku do uehwał Rady, powinna pozo
stać nietknięta. Na to oświadczył Jouhaiz, 
ie  robotnicy dążą do tego, by międzynaro
dowa orgznizacya pracy była rodzajem naj- 
wyiszero parlamentu ekonom cz« ego, którego 
nchwały mają być tylko ratyfikowane przez 
państwa. Albert Thomas oświadczył, ie biuro 
międzynarodowe pracy będzie organem 
czynu.

Ze św ia ta .
( f . A. I.)

— Konferencya w Mitawie nie doprowa
dziła jeszcze do ostatecznego porozsmieuia. 
Zajmowano się ustaleniem prowizorycznych 
granic i kwesty ą krmunikacyi. Delegacja 
łotewska ż ą d ła  jako granicy granic admini- 
str«cyinych Kurhndyi. Kwestyą Dyuaburga 
nie zsjuoasno  się. Delegaci łotewscy po
wrócili do kraju, aieby swojemu riądowi 
przedłożyć odnośne propczycye.

— D’Annonzio zarekwirował parowiec 
Taracto wrv, z 80.000 funtów szterl. i ma
teriałem dla włoskiej armii w Albanii. 
Usprawiedliwia on ten czyn ostateczną po
trzebą.

=  Głównodowodzący arm:i północno- 
zachodnie] gen, Judenicz został aresztow any 
26 b. m. w swojej kwaterze przez prokura
tora arm ii północno-zachodniej.

=  Temps wyraża zdanie, ie mocarstwa 
sprzymierzone, nie pozierając efeuzywy prze
ciwko Rossyi sowieckiej, wiuny udzielić 
Polsee i Rumunii ktnieęinej pomocy. Podo
bna opinia przeważa we Franty]'. Temps 
jest przekonany, że i Aeglia podziela ten 
punkt widzenia.

-= W Rossyi tworzą się 8 armie pracy 
z których pierwsza przeznaczona jest do bu
dowy kolei, niezbędnych de eksploataeyi 
źródeł nzftowych, druga armia prac/ two
rzona jest nz Ukrainie, trzeeia zaś w pół
nocnym Kaukazie przeznaczona do eksplo
atacji zagłębia.

■* Rząd niemiecki wysłał do Paryża 
noto usiłuiącą uzyskać od mocarstw sprzy- 
mi“nonych : rzeczonie się wykonania ari. 
228 traktatu rokokowego w sirawie wydania 
Ninn ów winnych wybuchu wojuy o m  win
nych dopuszczenia Bię zbrodni w czasie trwa 
ma wojny.

„H i szpanka“.
Obecna epidemia influenzy (t, zw. „fti- 

szpank “) est trzeiią z rzędu falą wielkiej 
pandemii, któ z wybuchła w czerwcu 1918 
r. Pandemie takie nawiedzają zamieszkany 
glob ziemski w okre ach 32 letnich i trwa
ją kilka lat z em jednak, że katda n*stę- 
cna fala w przebiegu dane1 pandemii jest 
słabsza od poprzedniej, zaiówno co do liczby 
przypadków choroby, jak i co do jej śmier
telności.

Obecnie nastąpiło iuż przesilenie te
raźniejszego nawrotu epidemii, która niewąt
pliwie będ .ie trwała króce; od zeszłorocznej 
W jesieni roku ubiegłego Ministerstwo zdro 
wia publicznego wydało już pouczenie i pla
kat, zawierający zn*ae podówczas sposoby 
zapobiegania szerrenu się tej niezwykle za
raźliwej >horoby. Od tego czasu doświad ze
nie całego niemal świata cywilizowanego nie 
wprowadziło żadnych nowych sposobów.

Całkowite izolowanie choroby jest oczy
wiście nie do przeprowadzenia, umiesiez#me 
wszystkich przypadków choroby w szpitala 
jest również niemożliwe Należy zatem mo
bilizować wszystkie istniejące siły lekarskie 
i p rsonal pielęgniarski dla możliwie wy
datnego zapewnienia opieki fachowej. Obo
wiązek tda wypełń ają miejskie urzędy zdro
wia, które z natu.y rzeczy, powołane są do 
zorganizowani tej strony walki.

Doświadczenie wykazało, ie zamykanie 
szkół n e prowadzi do pożądanego celu. Za
mykanie miejsc rozrywek takich, jak kine
matografy, teatry i t. p. mole być konieczne 
w pewnych wypadkach, zarówno jak i zaka
zywanie zgromadzeń wszelkiego rodzaju. 
Kierować się tuta] należy z jednej strony 
faktem, ie choroba przenoszona jest drogą 
zakażenia t. iw, kropelkowego, to znaczy, 
przy mówieniu, kaszlu i t. p. oraz najpra
wdopodobniej również przy podawaniu rąk, 
względn e przez zanieczyszczenie zikażonem. 
rękami przedmiotów, używanych przy je&ze- 
niu — jar i z drogiej strony warunkami 
mi jscowymi. A zatem dobrze wentylowany 
teatr n<e jest n :ebezpieczniejszy od mieszkania 
pywatnego; niepodobna też wstrzymać n p. 
ruchn trtmwayowego, chociaż niewątpliwie 
jazdy tramwajami w czasie epidemii należy 
unikać

Co do leczenia influenzy, to doświad
czen i ubiegłego roku wykazało, ie  w wielu 
wypadtra h pewnego typu surowica i  korty 
ścią może być stosowana. Ministerstwo zdro
wia publicznego posiada w składnicy swojej 
przy ul. fielw derskiej 27 odpowiednią ilość 
surowicy, o którą zarówno lekarze, jak i 
ezpitale w każdej chwili zwracać się mogą

Ponadto, jednym zs sposobów, prowa
dzących do powiększenia odporności p zeciw 
komplikacyom influenzy, są szczepienia 
ochronne szezspionką, przygotowaną z ho
dowli, wyosabn onych podczai przebiegu da
nej epidemii. Szczepionka taka została już 
przygotowana w państwowym centralnym

zakładzie epidemiologicznym W Warszawie, 
który też dostarczy większej ilości władzom 
wojskowym oraz będzie mógł dostarczyć jej 
również organom służby zdrowia.

Uczczenie gen. Iw a szk ie w ic za .
Z Roiniatowa otrzymujemy kopię pi

sma, wystosowanego przez tamt, „8okół* do 
generała Iwaszkiewicza. Pismo to opiewa: 

„Wielce Czcigodny Panie Gderał*-!
Za Twoją pracę i trudy, niesione w 

walce za wolność naszej ukochanej Polski 
i za wyswobodzenie nas z ciężkiej inwazji 
ukraińskiej, zasyłamy Ci wyrazy hołdu, cici 
i wdi:ęcznośei.

W dowód tej wdzię znośti dla C eb e 
dostojny Wodzu i dla naszego Żołnierza, 
Który krwią i życiem nas osworoiził. — 
Polskie Towarzystwo gimnastyczne „8oVół“ 
w Bożiiiatowie ofiarowało dochód i  urzed 
stawienia listopadowego pod tvt. „Ostatni 
sen Naczelnika* i zebranych w drodze skła
dek w Ry;nem i Krechowicach kwotę 1000 
koron na ciepłą odzież dla benaterskieh na
szych żołsisrzy.

, owyżssą kwotę przesyłamy dla ów 
ciesnej Brygady p gen. Zielińskiego, by 
wielce czcigodny pan Generał zadysponować 
nią raczył wedle własnego uznania.

Czołem 1 v
Polskie Tow. gimnastyczne „8okół“.

R.-żniatów, dnia 27 stycznia 1920 r.

Lwóto, SI styamia 1920,

K n lead an
N ie d z i  e l a :  1 lntego.
Rzym kat.: Ignacego B. M,
Gr. kat.: 2 po Boh.
Słowiański: Żegota,
Wschód słońca o godzinie 7 minut 42 

zachód słońea o godzinie t  48 po pobudniu
Temperatura o godzinie 12 w południe 

— 6 stopni.

P o n i e d z i a ł e k :  2 lutego.
Rzym, kat.: NPM. Gromnicznej 
Gr. k a t.: Ewfymia.
Słowiański: Miłosława.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 41 

rano zachód o godz. 4 min. 45 wieczorem

— Z powodu uroczystego święta 
Matki Boskiej Gromnicznej (O-zyszczenie 
N. M P.) przypadającego w ron;edzi»łek, na
stępny nzmer Gatety Lwowskiej ukaże się 
we wtorek o zwykłej porze.

— Gen. Iwaszkiewicz przybył dziś 
do Lwowa celem wzięcia udziało w Rau.ie 
prasy. Wraz z nim zaszczyci Raut ten bar
dzo liczne grono wyższych wojskowych.

— Zmiany w kolejnictw ie. Dyrektor 
kolei inż. Prachtel przydzielony czssowo do 
Ministerstwa kolei żelaznych, powraca na 
e*e pierwotne stanowisko dyrektora kolei 
w Krakowie, zaś Delegat M .nHerstwa inż. 
jB S ;ń s k i ,  obecny kierownik krakowskiej dy
rekcji, powołany zostanie w najbliższym 
czasie na wyższe stanowisko administracyi 
kolejowej.

— Dyrekcje, kolei państwowych we 
Lwowie donosi: Z dniem 1 lutego 1920 
podjęty zostanie na nowo na wszystkich 
liniach ruch pociągów osobowych w roz
miarach jak przed dtiem  18 stycznia 1920 
z wyjątkiem pociągów N /2 1 1  (odjazd ze 
Lwowa o godz. 843) i Nr. 214 (orzyjazd 
do Lwowa o godz. 17-15). które nie będą 
kursowały ie  Lwowa do Złoczowa, ale tylko 
ze Lwowa do Krasnego i z powrotem.

— W sprawie ruchu tramwajowego.
Wczoraj wiceprezydent m dr. Stahl zaprosił 
reprezentantów lwowskiej prasy na konfe
rencję z dyrektorem MZE. p. Tomickim dla 
omówienia pewnych zarządzeń w celu uła
twieni* ruchu tramwajowego.

Podniesiono na wstępie sprawę nie
ustannego braku drobnei monety przy wyda
waniu reszty i trudności, jakie wynikną w 
skute/ zaprowadzenia waluty marko w ej. Dyr. 
Tomicki wyraził zdanie, i s  jedyną radą prze
ciw wszelkim nieporozumieniom przy zamia
nie waluty w tramwajach, oraz braku „dro
bnych* będzie zarządzenie, by publiczność 
płaciła za bilety tramwajowe tylko drobaą 
monetą, t, j. 1 kor. lub 70 fen. za jazd^ je 
dnorazową, a 150 kor. łub 1 markę za bi
let w przesiadkach. Łatwo bowiem każd mu

pasażerowi przysposobić zawczaeu tę małą 
kwotę, niż konduktorowi tramwajowa mieć 
zawsze w zapasie niezliczone ilości drobnych.

Kłopoty i zamieszania wywołuje także 
ścisk w wozach tram wayowych, zwł»szczo w 
pewnyih godzinach. Zapobiedz temu można, 
jak wskazał dyr, Tomicki, co soparli też 
obecni przedstawiciele prasy, jako niejedno
krotnie jhi wyrażone - żądanie samej publi
czności — przez zarządzenie wsiadania do 
wozu wyłącinie przedaiem wejściem, a wy
siadania tylnem, a przy więcej ożywionych 
stacyach stawanie w „ogonkach*, co jest 
praktykowane w inni h wianach

Ten drug’ fwyczaj byłby może na ra
zie trudniejszy do zaprowadzenia, ale przy
znać należy, ie byłby bardzo pożyteczny. 
Porządek zaś wsiadania i wysiadania wyma
ga tylko umieszeżenia przy wejściach do 
tramwaju tabliczek z napisami „wejście* — 
„wyjście* i mógłby być z łatwością prze
strzegany przez jeżdżących tramwajami. Gdy 
rozporządzenie to będzie wydane, powinna je 
publiczność przyjąć z zadowoleniem i starać 
■ię, przez przestrzeganie go, by istotnie wpły
nęło na zaprowadzenie porządku.

— Zm iana nazwiska. Namiestnictwo 
we Lwowie reskryptem z d. 20 lipca 1919 
1. 34325/XII/2097, zezwoliło p, Władysła
wowi Gottwaldowi na zmianę nazwiska ro
dowego Gottwald na Goborski,

— K om itet Obrony Narodowej za
wiadamia, że w dniu 1 lutegr b r odbę
dzie się uroczysty obchód, celem uczczenia 
radosnej chwili zajęcia przez Wojska Pol
skie ziem bjłago zaboru pruskiego i wciele
nia ich de Rzeczypospolitej Polskiej.

O godz. 9 rano odprawiońem będzie 
poatyfikaine nabożeństwo z Te Deum w ko
ściele katedralnym.

O godz 10 w sali ratuszowej uroczysty 
poranek z przemówieniem prof. Kasprowicza.

We Lwowie, dnia 29 stycznia 1920.
Sekretarz: Prezes:

Tertil Jk. r. Cieński w. r,
— Pogotowie narodowe. Z Naczelne

go Iaspektoratu P, N na wschodnią Mało- 
peUkę komunikują nam:

Na licznych Wtstacn i zebraniach ]ako 
to: w Jarosławia, Stryju, Żółkwi, Rawie ru
skiej, Bełzie i inayih, po referataob wygło
szonych przez delegata P. N ze Lwowa, 
uchwalono wsz;diie wstąpić tłumnie w sze
regi Pogotowia Ntrodowpga i w tym celu 
organizują się ju t miejtcoae komitety, skła
dające sio z przedstawicieli płci obojga 
wszystkich stanów i stowarzyszeń,

Optócz t?go z wielu miejscowości w 
powiatach wschodnich napływają do Na
czelnego Inspektoratu P. N. zgłoszenia sa
morzutnie zorganizowanych komretów do 
współpracy, co z sarnio nu je powszechne zro
zumienie o ważności i nagłości spr*wy.

We Lwowie wurożono już przygotowaw
cze prace do rozpoczęcia orgauizacyi Pogo
towia Narodowego ua podstawie podziału 
dzielnicowego, Z chwilą zawiązania się dziel
nicowych komitetów orgnuizacjjEych odbę
dą się dzielnicowe zgromadzenia obywatel
skie, na których zawiadomi się mie^zkzńców 
Lwowa, w jaki sposób i gdzie będzie się 
przyjmować zgłoszenia na człoaków Pogoto
wia Narcdowcg .

— Archiw um  historyczno-operacyj- 
ne W ojsk Polskich z in<cyatywy M. 8. 
Wojsk. Pierwszy ^ok istnienia Wojsk Pol
skich, przebogaty w czyny doniosłe i świe
tne — pozostawił obfty m*teryał dziejowy, 
który nie powinie przebadać dla przyszło
ści. Stładają się nań. 1. dokumenty urzędo
we tak oddziałów wojskowych, jak i tym 
czatowych organiza :yj w okresie przejmowa
nia władzy po zaborcach; 2 pamiętniki 
współczesne, bądź ogłoszone drukiem, bądź 
w rękopisach; 8. akta włBdi nieprzyjaciel
skich, n. p. z czasu okupacji; 4 oraz wszel
kie inne materyały, odnoszące się do obro
ny Lwowa, jakoteż do galicyjskiej ofe^zywy 
majowej i wogóle wojuy polsko ukraińskiej. 
Przechowuje je zapewne niejedna instytucya, 
niejeden dom prywatny.

W imię aacbowauia ich lub zużytko
wania dla studyów wojskowo-historyczuren 
D. O. G. upraszi. właścicieli lub deposyta- 
ryuazy tych dokumentów hiatoryeznrch o 
przesłanie*ich czy to z przeinaczeniem dis 
archiwnm wojennego, czy to M 8. Wojsk,, 
ewentualnie tylko d- zużytkowania z zastrze
żeniem praw własności pod adresem D. 0. G. 
Lwów, na ręce kpt dr. Jakubskiego, b. 2, 
Szefa Sztabu Dowództwa Obrony Lwowa.

Up asza się również o podanie wiado
mości, gdzie, komu i jakie akta oddano w 
przechowanie.

— Kursa dezynfektorskie odbędą się 
we Lwowie na zarządzenie Okręgowego Urzę
du Zdrowia Pierwtzy kurs rospocznie się 
9 lutego przed połudn'em s skończy 16 lu
tego przed południem. Na kurs ten przyszłą 
po dwu kandydatów następu ąee staroitwa: 
Bóbrka, Brzeżany, Drohobycz, Gródek Jag., 
Jarosław, Jawoiów, Kraków pow., Lwów 
pow„ Przemyśl, Rzeszów, Sambor, Staniała-
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ttów, Słiyj. Tarnów i Żółkiew, Zgłoszenia 
kandydatów przejmuje fizik miejski dr Le 
geivń*»iego Bału«z Kandydaci otrzymają 
bezpłatny przejazd boleją, naukę i nocler, na 
op dtenie kosztów 20 kor dz ennie. w apro- 
wnacyę winni się iatem sami iaopatr-yć.

— W olne dni w szkołach zawodo
wych. Stkeya Szkolnictwa zawodowego M 
nis eritwa wyznań religijny oh i oświecenia, 
podaje, ie do końca b. r. szkolnego będą wolne 
od zajęć w szkołach zawodowych oprócz niedziel 
dni następujące:

Dzień 2 lutego (Oczyszczenie N, M, P ) 
16, 17 i 18 lutego (Ostatki i Popielec), 25 
marca (Zwiastowanie N. M, P ), wakacye 
świąteczne Wielkanocae od południa 27 
marca do 12 kwietnia włącznie (początek 
lekcyi 18 kwietnia od r«ma), 8 maja (święto 
narodowe), 8 maja (św. Stanisława), 13 ma- 
js (Wniebcstąpienie) 24 maja (Zielone Świąt
ki), 3 czerwca (Boie Ciało),

Data zakończenia roku szkolnego będzie 
ustalona przez osobne rozporządzenie.

— Dostawa odlewów. Dyrekcya ko
lei państwowych we Lwowie rozpisuje do- 
Btawe sdlewów żelaznych i ttzlowycb na 
otres (zterom esigcinv t j. od 1 marca 
do końea czerwca 1920,

Szczegółowe wykazy potrzabnyoh odle
wów otrzymać można w wydziale IY. Dy 
rekcyi kolei państwowych we Lwo»ie.

Oferty opatrzone znaczkiem stemplo
wym na 2 korony wzgUdaie mtrki poczt, 
zapieczętowane z napisem „Oferta na dosta
wę odlewów do 1. 1001/1V“ n«leły przedło
żyć najpoZaiej do dnia 15 lutego 1920 g dz. 
12 w pctudnie.

— Dzisiejszy B ant prasy zgromadzi 
na pewne najwytworniejsze sfery naszego 
miasta. Jeizcie wczoraj ztłosiło uczestnictwo 
wiele osób, a takie i dziś od rana zgłaszają 
się iądni ujrzenia wspaniałego widowiska 
karna»ałowegł.

Zaproszenia i karty wstępnVwydaje 
komitet b z przerwy przez całe południe, 
a wieczorem przy kasie,

— Kom itet R autu, mającego się od 
być dnia 2 lutego w sali Kasyna miejskie
go na rzecz 8«natorvm w H ołsku, urzędu
je od 4 —8 a w dzień R*utu dz»eń cały.

Zapowiedziana tombela artystów lwow
skich badzi powsieehne zainteresowanie 
Komitet przygotowuje cał/ szereg niespodzia
nek, tusząc, ie raut ten przejdzie wszystk o 
poprzednie i przysporzy na ten oel wznio
sły pokainy dochód,

— Szopka plebiscytowa, której przed
stawienie — bud»ąe zainteresowanie — ubie
głej niedzieli nie doszło do skutku, pnk«ie 
się nieodwołalnie dnia 1 lutego w n iudz'elę 
o godz. 5 bo pnł, w sa la h  K>s?na i Koła 
lit. art Będzie to zaraiem ostatni wieczór 
kolendowy w tegorocznym sezonie.

Bilety wcześniej do nabycia w składzie 
nut s. 8eyfartha przy ul, Akad miokiej, zaś 
w dz eń przedstawienia przy kasie od godz. 3 
po południu.

— Syndykat dziennikarzy polskich 
we Lwowie. Pierwsze walne zgromadzenie 
syndykatn dziennLazy polekich wo Lwowie 
odbędzie się w poniedziałek 2 lu te g o  1920
0 godz. 11 przed pot. w Kasynie i Kole 1 1. 
art. z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie komisji. 2. Przyjęcie sta
tutu. 3. Wybór prezydium i wydsułu, 4. 
Wnioski komisji. 5. Wnioski członków,

Do udziału w zem pierwczem walnem 
zgromadzeniu upoważnieni są jedynie ci 
k<órzy dali inicjatywę utworzenia syndykatu 
lub do tej myśli przystąpili na popriedaiem 
zebraniu,

— P rogram  Powszechnych w ykła
dów U niw ersyteckich. NiedzHa 1 lutego 
dyr. M. Siar-dri „O polityce bankowej*, Mu
zeum Przeroyełrwe godz, 5, Poniedziałek 2 
lutego prof. Milkowski „Praca górnica i je
go w alka z żywiołami, Politechnika, sala 
XII. godz. 7. wtorek 3 lutego prof. dr Sze- 
lągowaki „Refi-ksye powojenne" (I.) Uni
wersytet sala XIV. godz. 7 Broda 4 lutego 
prof. K. Wojci*-ehowski „Polęcie miłości da
wnych poetów polskich", ul. Długosza 8, sa
la geologii. Czwartek 5 lutego prof. B u lan 
da „Ateny Z»bytki* Uniwersytet, sala XIV., 
godz. 7. Piątek 6 lutego prof. Weigel „Jak 
nab-i-łoby sporządzić manę Polski", Polite 
chnika, sala X. Sobota 7 lutego prof, 8ze- 
lągoweki ( I I )  „Refleksje powojenne", Uni
wersytet, sala XIV. Niedziela 8 lutego dr, 
L g5eiyński „Z biologii bakteryj we krwi 
ezłowieka z demonstracyjna, Muz, Przemy
słowo, godz 5,

— Powtórny odczyt o zabytkach 
Kamieńca Podolskiego zgromadził wczoraj 
inown .w sili wykładowej Miejskiego Muze
um przemysłowego b»rdzo li<-z«ą publiczność, 
która gorąco dziękowała p. Michałowi Boi- 
lemu za j go prelekcję. Zdjęcia por. Hubera
1 tym razem wywołały ogólny podziw.

— P olsk ie Towarzystwo Przyrodni
ków im. Kopernika. Posi-drenie naukowe 
odbędzie s:ę we wtorek 3. lutego b, r ogedz.
6 popoł. w sali Instytutu Geologicznego Uni

wersytetu (ul. Długosza 8) z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Wybór komisji 
rewizyjnej, 2) Prof, Jan Lewiński z Warsza
wy : Utwory portlandzkie (jura) w Polsce 
i ich stosunek do Europy zachodniej i do 
Rossy), 3j Luźne komunikaiy. Osoby t ie  bę
dące członkami Towarzystwa mają wstęp na 
posiedaenia naukowe.

— K ia  j owy Związek Zdrojow isk 1 
Uzdrowisk we Lwowie, istniejący juz od 
r. 1910, który dał jui wiele dowodów swej 
pracy ns polu ekonomicznego rozwoju zdro
jowisk, a ograniczony dotychczas przymuso
wo tylko na zdrojowiska i uzdrowiska Ma
łopolski (byłej Galieyi), pragnąc dać in ic ja
tywę do wspólnej pracy i dążenia do wspól
nego podniesienia wszystkich zdrojowisk i u- 
zdrojowisk polskich, zamierza w najbliższym 
czasie zwołać do Lwowa ogólny Zjazd Zdro
jowisk i Uzdrowisk (staeyi klimatycznych) 
oraz lec»aie (dtuatoryów) na ziemiach pol
skich położonych.

Z aid ten miałby na celu przedewszyst- 
kiem omówienie środków, potrzebnych do 
podniesienia ekonomicznego polikich zdrojo
wisk i uzdrowisk. Pragniemy, aby na zj?i 
dtie tym interesowane osoby przedstawiły 
swoje postulaty i sposoby wspólnej pracy w 
kierunku podniesienia zdrojowisk naszych. 
W tym eelu zwracamy się do W. Pana z 
prośbą o oświadczenie, czy zechoe wziąć u- 
dziat w tym zjeżdzie i wygłosić jaki referat. 
u  w danym razie z jakiej dziedziny i jakiej 
m«iei więcej treści. Ze względu na nigłosć 
sprawy i zbliżający s q sezon kąpielowy, za
mierza Związek ><azd ten zwołać w drugiej 
oołowie lutego, lub w pierwszej połowie mai 
ea 1920 r. i uprasza interesowanych o nad
syłanie zgł szef.

— Zgon Fryderyka K aolhaehs. Z
Mona hium donoszą, ie ’ zmarł tam w 70 r. 
tycia Fryderyk August Ksulbaeh, znakomity 
malarz rodzajowy i religijny niemiecki, wy
borny kolorysta, a w latach 1886 — 1891 
dyrektor monachijskiej Akademii sztuk pię
knych, w tym cza«ie licznie przez Polaków 
odwiedzanej, Zmarły b-1 bratankiem Rłjn- 
nego malarza historycznego, Wilhelma Kaul- 
bauhi.

t  Zdzisław Fm ulńokl, literat i pu 
bbcysta, p sujący pod pse d >n<mem K ant 
zrocrl cnrgdaj w Krakowie w 58 rok« tycia 
Zmarły przeszło lal 80 zasihł prawie wszyst
kie pisma eolskie swemi satyrami licineroi 
wierszami i prozą, które ciesztłr się wielką 
popularnością. Przed dwudziestu prawie laty 
jego nowela „W podzi miach" otrzymała 
nagrodę redakcji Słowa Polskiego, a dram*t 
napisany wspóln e z H. Zbierzchowskim 
„W mroku" zyakał na ko i kursie Wylziału 
krajowego odinaczenie.

Kazet był » zawodu radcą górniczym 
i jemu tez górnictwo polskie wiele zawdzię
cza; naleia," do jednych z pierwszych któ
rzy walczyli o utworzenie akademii górni 
ez j w Krakowie. Osierocił tonę, syna, córkę 
i wnuki, zmarł na zapalenie płac w 58 r, 
tycia. Cześć jego p*mięci.

— Pożary Wczoraj w sklepie p. Star
ka przy pl. Mzryackim 1, 11, zapal ł i  się 
ścianka, przyległa do ielaznego piecyka.

W lokalu szkoły 6 p, p telefoniczne 
go, przy ul, "Radeckiej 1. 1, zajtł się cnfit. 
Powodem ognia wadliwie zbudowany komin,

Strat poiarna interweniowała w obi 
wypadkach.

— Najechanie. Na u'icy Pod Dębem 
najechały ta r .e  na Gitlę Grosmanową, oso
bę 48 letnią, raniąc ją niebeapiecanie w gło
wę i twarz, prócz potłuczeń na osłem ciele 
Kontnzyonowaną po udzieleniu pomocy odwio 
zło Pogotowie ratunkowe do domu.

— Zagadkowa sprawa. Właścicielka 
bazaru eukr w*go przy u l Kcchanowskiege 
p M B. wnio-ła skargę do policyi na E ge
niusza S. „filatelistę", o zgwałcenie i zabra
nie pieniędzy. W zeszłą niedzielę na skutek 
l'st«, otriymanego od p. S , z którym utrzy
mywała handlowe stosunki, uwiadamirjącego 
ją it  jest chory i uprasza ją o odwiedźmy, 
udała się dó jego mieszkania. P. S. poczę
stował ją herbatą,, po której wypicia miała 
etrscić przytomność, z czego miał skorzystać 
rzekomo 8. dopnszczając się na niej gwałtu. 
Po powrocie do d> mu, p. B. jak zeznała 
jej m atka— miała zachowywać się jak obłą
kana, nie wyjaśniając, co się z nią stało 
u S.; w kilka dni późnie', opowiedziała do
piero o wypadku, prayczem nie mogła zdać 
sobie spraw j ,  co się stało z kwotą 7000 kor., 
które miała w k*sie u S.

Bewizya u S. wykryła walizkę, napeł
nioną narkotykami, eterem, chloroformem i 
lekarstwami, która m* być własnością sio
stry jego. samtaryuszki. S., który wrócił 
niedawno z włoskiei niewoli, je it żonatym, 
lecz tona j-s t  na Kulparkowie, jedno dzie, ko 
również obłąkane, zmarło, drugie zaś jest 
w Zakładzie dla nieuleczalnych im. Bil ńskich.

S aresztowano, zaś p. B. oddano do 
szpitala na obserwacyę.

— Bąbek zasłony. Z kolei i marsza
łek polny y, Bfllew odsłonił rąbek usłony,

którą władze wojskowe' niemieckie ukryw a
ły pierwszą klęskę niemiecką nad Marną. 
Marszałek Bttlow pod tyt. „Moie sprawozda- 
azie o bitwie n*d Marną" zakreślił historyę 
armii, której był wodzem, Historya jego obej
muje okres od początku kampanii do osta
tnich dni października 1914. Dnia 9 wrze 
snia 1914 dał Bftlow rozkaz zap'zestznia 
walki i rozpoczęcia odwrotu, a to w tym 
celu, aby odeiąiyć pierwszą armię generała 
Kluka, która znajdowrłi się w wielkiem nie
bezpieczeństwie. Dnia następnego główna 
kwatera przychyliła się do tego rozkazu i 
zarządziła ogólny odwrót,

Z tym momentem — pisze Billów — 
zadecydowany z->st»ł slntegiczny los kam 
panii i armii niemieckiej,

— E pidem ia Influency w Ncwym 
Jorku i w Chieago wzrasta otulę. Śmiertel
ność natomiist tej choroby zmniejsza się 
We wtorek było w Nowym Jorku 3 663 no
wych wypadków, z tych 37 śmiertelny eh, 
w Chicago 1.878 wypadków, z ty<h 96 
śmiertelnych.

— Knplectwu lwowskiemu przybyła 
nowa placówka oby ku chlubie i pożytkowi 
miasta, W gmachu Banku hipotecinego przy 
ul. Akademickiej otworzyli sklep konfekcyjny 
pp. Górniak i Ghruszciewski. Poświęcenia 
lokalu dokonał ks. kanonik Głąb, a w uro
czystości wzięli udział między innymi sekre
tarz Izby handl. prezes Winiarz, redaktor 
Bron. Laskownicki, seki. Banku Lip. Kowarz, 
przedstawiciele kongregacyi kupieckiej i w, i, 
Właścicielom nowej firmy składano gorące 
życzenia, I h wiedza fachowa i długoletnia 
praktyka dobrze rokuje przedsięwzięciu, P. 
Górniak — to wychowanek i wssółora “ownik 
ongi, seniora kupców lwowskich p. Mullera, 
a w ostatnich latach kierownik działu han
dlowego w lwowskim Bazarze surowców,

f lzie okazał się świetnym organizatorem. 
jgo wspólnik p. Chruszezewski pracował 

w firnie p. Btockiego i jak najehlubniej z-- 
» sal się dotychczasową swą działalnością. 
W ęc godzi się obu na no*wą diOgę życzyć 
S9rdecme: „Szczęść Bożel"

— Walne Zebranie Ziemia
nek jest odłożone.

Sapleżynn.

— Poranek M oniuszkowski odbędzie 
się stiranhm  U n iw .  Lud, im. A. Mi<*ki« 
wieża w n edz;e!ę 1 lutego o godzinie 10 45 
przedp. w sali Związku kolejarzy, Gródecka 
69. Odczyt o Moniuszce wygłosi prof, Wal 
ter, a pieśni i arye moniuszkowskie odśpie
wają art. op. p. Marynowiczówna i p, Mos- 
soczy przy akompaniamencie p. Frankowskiej.

Wstęp na poranek dla członków Uniw. 
Lud, wolny, dla nie członków 8 k r. Wpi
sywać s ę można na członków przy wejściu 
na salę.

Zwraca się awagę, że poranek rozpo
cznie się punktualnie o wyznaoz n-j godzinie, 
nie można się nikomu spóźiić,

G r o m n i c z n a .
(ici) Jutro w kościołach poświęcą ka

płani gromnice. Z pewnością niewiele tych 
świeo ponioią wiern’. Baz dla tego. ie są 
drogie, a powtóre, gdyż w naszych prstępo
wych eza&aeh nie nehodzi nosić się z jakie- 
miś tam gromnicami. Jeszcze jeden dewćd 
więcej, jak płasko poczyna układać się nasz 
sposób myślenia, Przeszłość rozlubowana 
była w pięknych symbolach, u my je tratu
jemy — rzekomo w imię rozumu, w grnn- 
c e zaś bezmyślnie, jak depcze się nieraz 
kwiaty na łące. Symbol światła i ciepła, 
które ono da’e, postawiony w chwili, gdy 
zima do najmiększej dochodzi potęgi, wci
śnięty w skostuiałą rękę w obliczu śmier
ci — oto symbol gromnicy, Cc w nim ra^ić 
może kogo?

Gromniczna zapala nam światło lepszej 
otuchy. Stopami zi'ębłemi stoi jeszcze w 
śniegu i mrozie, jednak oczy kieruje już ku 
słońcu wiosny, Zł missiąc sposobić się bę
dziemy zwolna do Sw. Józefa, który na zło 
tym rogu zagra powitalnego marsza nadcią
gającym bocianom A w kilka dni później 
z rzeszami jaskółczemu zawita Zwiastowanie 
i otworzy wrota Wiochnie- czarodziejce i cie
szyć się btdziemy, jak po śnie strasznym 
zbudzeni ze wszystkiej mitręgi zimowej.

Bczwalaj budę w swym mateczniku, 
niedźwiedziu! Rozwalaj, a na stałe, bo 
taką skroimy ci kurtę, ie  raz na zawsze 
odechce się wasznaośei niewczesnych figlów.

Repertuar Teatru Miejskiego,
W sobotę, 31 stycznia o godz. 3 po

południu „Wąsy i peruka", kom. w 3 akt. J. 
Korzeniowskiego w niezmiesionej obsadzie.

W sobotę, 31 stycznia o godzinie 7 
wieczorem „Trawiata", opera w 4 aktach 
Verdicgo z pp. Łowczyńskim i Sieroszewskim 
w głcwnych rolach.

W niedz’elę, dnia 1 lutego, o godzin p 
3-30 popołudniu „8eans“, operetka w 3 
aktach St. Dunikowskiego i Fr, Kaniora.

W niedzielę, 1 lutego, o godzinie 7 po 
raz drugi „Fantazy", dramat, w 5 aktach J. 
Słowackiego z pp. Trapszo, Pillerową. Ha?s- 
eińską, Wernicz, Jankowską Tarasiewiczem 
w roli tytułowej, Rydzewskim, Bztschką, I v  
rewiczem, Bieleckim i Bdlkem.

W poniedziałek, 2 lutego o godz. 8 30 
„Murzyn", kom. w 3 akt. J, Szaniawskiego 
w niezmienionej obsadzie.

W poniedziałek, 2 lutego o godzinie 7 
wieczorem „Róża Stambułu", operetka w 3 
akt L. F»lla z pp. Miłowską, Bogdanowi- 
czówną i Kuligowekim,

We wtoreK, 3 lutego o godzinie 7 w 
„Tosca", opora w 3 akt Pucciniego z pp 
Korolewicz-Waydową, Łowczyńskim i Okoń
skim.

W środę, 4 lutego o godz. 7 w. po 
rtz trzeci „Fantazy", dramat w 5 akt. Jul. 
Słowackiego w niezmienionej obsadzie.

W iadomości tea tra ln e . W sobotę 
„Trawiatę" śpiewać będzie p. St. Argasiń- 
sia-Ohoynowska, Wielka ta i świetna arty
stka i tym razem me p >skapi swego talentr, 
by zastąpić chorą p. Ewę Bandrowską.

Biuro informacyjne prasowi
Ministerstwa spraw  zagranicznych,

Otrzymujemy następnjąae pismo: 
Szanowna Bedakoyol

W nr. 29 z dsty 29 stycznia 1920 o- 
kzził się w Kuryaree Lwowskim artykuł 
skierowany prteciw działalności tutejszego 
Biura inform-pras. Min. Spr. Zsgr.

Tegoż samego dnia wysłało Biuro do 
Bedakcyi tego pisma wyjaśnienie, którego 
jednzk nie umieszczono.

Gdy br»k publicznej odpowiedzi moie 
być różnie tłumaczony, a więc i mylnie, z 
ujmą dla Biura, przeto ośmielam się uprzej
mie prosić o zamieszczenia dołączoneco wy
jaśnienia w tenorze, w jakim praesłano je 
Beiakcyi Kury era Lwowskiego.

Podanie do publicznej wiadomości od 
powiedli Biura uważam za tern konieczniej
sze, że mieści ona w sobie również zape
wnienie zbadania sprawy przez najbardziej 
powołane czyńuiki i tam samem moie uspo
koić opinię publiczną, która mogła się czuć 
w8jomnianym artjkułem Kuryera Lwowskie 
go zaniepokojoną.

Kierownik Biura inform. prasy Mic. 
spraw zagrsnicanych

Władysław Oróbkiewice.

Wyjaśnienie przesłane do Bedakcyi 
Kuryera Lwowskiego opiewa:

Lwów, dnia 28 stycznia 1920.
Szanowna Bedakcyo!

W odpowiedzi aa zarzuty zamieszezo 
ne w nr. 20 i  daia 29 stycznia 1920 mam 
zaszezyt złożyć następujące oświadczenie:

Komunikaty, które B uro przysyła za 
pośrednictwem tutejszej Filii PAT. nie są 
własnymi komunikatami Biura, lecz wycią
gami z przeglądów prasy, przysłanych Biuru 
przez Wydział prasowy MSZ,

Bi acz naturalna, że nie zawierają one 
najwiżoiejaiyeh i najaktualniejszych wiado
mości, gdyż udzielanie tychże jest zadaniem 
P. A. T.

Wiadomości o Których mowa, nie są 
zresztą przeznaczone zasadniczo do umie
szczenia ich w prasie, lecz do zapoznania 
jej z jak najliczniejszymi głosami prasy 
różnyeh Psnstw : krajów, zwłaszcza z takich 
pism, które do Lwowa nie dochodzą.

Ciynność ta nie należy zresztą do wła
ściwego zakresu d&iałalnośoi Biura, gdyż 
zakres ten jest inny.

Nie chcę się wdawać w polemikę z Sza
nowną Belakcyą co do celowości i użyte
czności tych komunikatów — niech mi wol
no będzin jednak zaznaczyć, że nie cała pol
ska prasa we Lwowie podziela zdanie Sza-



bot” oj Redakcji, skoro wielki jej część robi 
i  nich użytek i to w wielkiej mierze.

Na zarzut marnowania państwowych 
fuudnszów. uciyniony pod adresem Biura, 
ma zaszciyt oznajmić, ie artykuł Stan. Re
dakcji przesłałem natychmiast Ministerstwu 
sprrw zagranicznych z żądaniem zarządzenia 
jak najbardziej sz zegółowego zbadania spra
wy i będę bardio zobowiąTany Szan. Bedak 
eyi, jeśli sama także tę jnyśl po uszy w ko 
łach politycznych, z klóremi się styka,

Czyn;ąc ten krok ie  swej strony i łą 
cząe z nim powyższą próśb" do Szan. Re
dakcji, prrgnę w ten sposób doprowadzić 
do jak najbardziej przedmiotowego wyświe
tlenia sprany, która poruszona prtez Szsn. 
Redakcję, nabrała cbąrakteru publicznego.

Władysław Orobhiewies.

„Zycie W ytw orne“ .
Gdyby przez dziwny jakiś przypadek 

jeden z salonów Ludwika XVI, dostił się 
na ***yspę bezludną i wszystkie owe damy 
elegtuckie i wytworni panowie, ku wielkiej 
uciesze Bousseaua znaleźli się w w u sk w -u  
zupełnie pierwotnych, czy cądziei*, źe zaczę
liby chodzić na czworakach, bić się o ł - 
patkę z-iąea, wymyślać sobie w sposób or 
dynarny? Nie sądię. Zachowaliby wsiystk a 
maniery, które stanowiły ton <ch życia i zbli
żaliby się do rozpalenia ogniska w ru hach, 
pełnych gracy*. Gdyby zaś wreszci * zdołali 
pokonać ciężkie warunki, zaspokoić głód i 
pragnienie, usunąć nędzę, pomyśleliby na
tychmiast o uriądzeniu sobie życia i spo
sób, choć trochę przypominający życie wer
salskie. Ci bowiem rozbitkowie unieśliby 
wraz z Boną ezłą swoją kulturę i wszystkie 
jej potrzeby, równie silna u podobnjen lu
dzi, jak potrzeby fizjologiczne.

l*ęc lat w*juy dzielnie pracowało nad 
tern, aby całą Europę, a już nasi kraj szcze
gólnie, zamienić w kraj dziki, po którejby 
spoiojnie hulać mogły najgorsie instynkty 
wraz z nędzą i głodem. Jednostka ludzka 
wykazała się bezbronną wobec tej sił y ni
szczącej Kultura ludzka była jakby słabem 
kwieciem wobse brutalnego huraganu. Oka 
znie się jednak, Ż6 w tern nikłem kwiecia 
lezy cała moc nieskończona piękna, która 
zawsze zwycięża brzydotę. Gdy całe społe- 
czentwa oddalały się od piękna i kultur*-, 
gdy pod uderreniami grauuów p dały bez
cenne dzieła sztuki i gdy wydawło się ie 
ludzkość odsnwt się o wiele wie-ów wsteca, 
tym którzy baczniej patrzyli ponad i popod 
grzywę ognia wielkiej ^ojny, nie tajnem 
było, że zostało jednak wielu takich, co 
na jasny brzeg przyszłości wypłrną ze złotą 
szkatułką najeeon ejezych skarbów,

I  dotłynęli. Oto jedni z wielu, garstka 
wśród całego zastępu, pow ększsjąeego się 
dziś stale, staje przed nawi, na nasiym 
gruncie i ntasie dobrą nowinę „życta wy
twornego" pog duej myśli.

Na polach, pcpranych pociskani, po 
wsiach zniszczonych doszcz&tnie, po miasta ih

wynędmiełych, wieje dziś jut błogosławiony 
wiew życia i zabliźnia rany, które zdawały 
eię być nie do uleczenia. Jeszcze moie nie
dawno, rozglądają** się p  ruinach i zgli
szczach, z talonem zdumieniem widzieliśmy, 
że życie nic nie strściło ze swege powabn, 
ie smutek, który omroczył nasze dusze, nie 
zasłonił ani jasnego słońca, ani czira wio
sny, nie odebrał kwiatom ich barw ani po- 
św :acie księżyca jej srebro. Szukajmy otneby 
i s!ły w tej radosnej tijemnicy życia. Budu
jąc własne psństwo, budujmy je z kamy
czków z miłośeią wćr^d kupy innych wybra
nych, wmośrny je na zasadach piękna, nie 
zwódźmy się taniością codziennego nzytku, 

Gtc z ezem przychodzi Życie Wytworne, 
pim o, j'ktago i my dotąd nie mieli, organ 
tych wszystkicn którzy kochają piękno, kul
turę i chcą je wprowzdtać wszędzie, otaczać 
się niemi, żyć w nieb, chować w nich naj
dalsze pokolenia. Przyjemnie je-it móc mówić, 
zwłaszcza dziś o podobnych rzeczach. B z 
koszą jest wziąć do ręki ten zeszyt, poły- 
sku:ący b iał ścią kart swoich, nęrący treścią, 
zachwycający w swych ozdobnych rycinach 
i ilustracjach To pismo chee przemówić 
do każdego, chce pokazać, że piętno nieu- 
lirywa się jedynta w pałacach bogaczy, ale 
znajduje się o wiele cięściej tam, gdzie go 
się najmniej spodziewa. Poświęcona kulturze 
i? Jm codziennego i polskiemu przemysłowi 
ait* stycznemu, chce budzić z uśpienia, drze
miące w każdym człowieka pragnienie piętna, 
otwierać jaśniejsze horyzonty żywe. otaczać 
je tym prostym przepychem, na jakie pra
wdziwe piękno tylko zdobyć się moie. J. P.

Z  TEATRU.
(„lantazy*, dramat w 5 aktach Juliusza 

Słowacki igo).
Kilkakrotnie już na tem miejscu pod

kreślałam zasług -jąee na uznanie wysiłki 
obecnej dyrekcyi naszego teat u nad podnie
sieniem repertuaru i dobrem wystawieniem 
sztuk, Z prawdziwa też radością pisaliśmy
0 wielkim sukcesie „Sułkowskiego* Żerom
skiego „Wąsów i peruki* Korzeniowskiego
1 innych sztuk, które były popisem reżysera 
i aktorów, Nie brak więc scenie naszej i jej 
kieiownictwu ochoty do praey, zapału i po
święcenia, które często wydają piękne owece. 
Są jednak dzieła, przy wystawianiu których 
wszystko to sit zatraca, wskutek crego pc- 
WBtaje nie całość zwarta, piękna, skcuezona, 
lecz szereg ładnych fragmentów, bez tego 
wyższego tchnienia na górniejszego tenu 
poeiyi, który tylko rządkiem echem tu 
i ówdzie się odezwie. Tak się sprawa miała 
z Wyspiańskim, tak również stało się ze 
Słowackim.

U łerztł każdego ogrom włożonej pracy, 
staranność reżyserska, duże wysiłki -  cóż 
kiedy zatracono ducha dzieła, poetycki dra
mat wieszcza zrozumiano znowu zbyt reali
stycznie, chwilami nawet znikało tło epoki 
i poz stawał i rzecz z&ledwo z wczoraj, mó- 
wionr może nawet płynnie, lecz nie odda-

jąę* -fym istriow skhh dźwięków Juliusrowe- 
go wiersza.

I  mieliśmy widow‘sVo dziwne: Każdy 
dał z siebta co miał najlepsz go; po'ąwszy 
raz fałszywie role, grał dalej bez zarzutu, 
ale nie w ogólnym tonie odskakiwał i d 
roli partnera — coś jak bardzo d >brzy gra 
oze, grający tę samą melodyę, ale każdy 
o kilka taktów inaczej.

Jfźli mimo to przedstawienie wywiera 
wrażenie, to zasługa w tem bwn przede- 
wszystkiem o*ób: naprawdę nieocenionej 
T('r a p s z o  i doskonałego T a r a s i e w ie z a  
Oni jedni zrozumieli dneha dramatu, odczuli 
epokę, w jakiei się rozgrywa, dali postacie, 
jakich nie prędko się zapomni

T a r a s i e w ic z ,  jako hr. Fantazy, 
przypominał nam dawne dobre c*aiy, kiedy 
to ido Słowackiego przystępowało s;ę ze spe 
cyalnem nabożeństwem, o ile ktoś odważył 
się ńa wystawienie dramatów twórey „An- 
hellego* Dobrze usposobiony głosowo, wy
głaszał skrzące się rakietami nieoczeniwa- 
nych zwrotów cudne wiersze, cyzelując 
dobrze każde słowu, akcentując należycie 
wszystkie niedomówienia, drwiny i sarkazmy, 
w scenach zaś romantycznych rojeń każdy 
odcień, a modelując głoc, nie uronił n*e 
z tych ślicznie brzmiących słów, oędącech 
same w| sobie mmyką. Przerzuci u e Bię 
z jednego naEtmju w drugi odbywało się 
tak lekko, pewnie i prawd*i«ia, ea£a poza 
tak była utrzymani, w liniach prtstych, 
zwartych, ie śledziło się z dużą sityefakeyą 
tę ki nsitowŁą grę kulturalnego i doświad
czonego myoty. Za akt oetaUi należy się 
Tarasiewiczowi Wielka pochwatnJ

Zmiana duszy Fantosego dokonuje się 
tak gwałtownie i radykalnie, ie łatwe ta 
było zatracić poprzednie linie; Fintazy Ta- 
ra»iowi(>a pozostał w iBtoeie ten sam, tylko 
pojął do głębi ból prawdziwy i piękno pro
stej, ofiarnej cudnej śmiorci,. w cichem obli
czu której ujrzał na chwilę prawdę życia, 
rozpinającego nietylko tęcze na zwiewnych 
obłokach, ale trzymającego i 'ę  silnie ziemi. 
Jest jeden moment kapitalnie robiony gło
sem, oczyma, ruchem przez Tarasiewicza: 
Oto kiedy H*wryto*iez kona, hrabina Re
spektowa przeriwc mu Bpowiedź jakimś me- 
wetesryn ża'em Fantary szepcze wtedy: 
„Cicho*^ale w ttk i sposób, ie widać, ii  nie 
cnce uronić jednej chwili z tego do głębi 
przejmującego obrazu, który na efcwilę go 
odmienia. W głosie Tarasiewicza jeef tyle 
jikiegoś pragnienia zamknięcia w swej du
szy tej chwili, że wdri .'a się to na długo 
w pamięć. A potam odejście Faatazego, je 
go dawny głos, odcień znutenia i znudzenia, 
chęć uciaknięcia przed tym złowrog m epi
zodem — wszystko to Tarasiewicz wydoby
wa doskonale.

S łow a serdecznej wdz.ęcznaśi należą 
się pasze] znakomitej artystce Irenie T ra p -  
szo ta  tradną bardzo i odpowiedzialną rolę 
hrabiny Idalii. Ubraną w prześliczną, stylo 
wą lu k rę , Trapszo jaż u;»rwsz im swoium 
wejściem zaznaczyła charakter roli i do koń
ca uttzymała się na tej samej wysokiej wy 
żynie artyzmu, który stac na kreacje naj- 
trsdn:ejsze, gdzie nie wystarciy ruty a a, ale 
trzeba mieć smak i taleat wielki wżycia się

w kreowaną postać, trzeba być poniekąd 
współtwórcą o subtelnej wyobraźni i wiel
kiej intdicyi. To wsz-stko posiada Trapez**. 
* takie role j«k Idalii pc-*innv być szkołą 
dU adeptek sztuki scenicznej. Mimika twa
rzy, ruchy eałei postaci, dykeya, styl epoki 
wydobyty środkami pełaymi przedziwnej 
prostoty i lekkości, to tchnienie dawnych, 
zamirłych już ezasów, żyjących j iż nawet 
nie we wapomntaniacb ale na wyblakłych por
tretach i delikatnycii.miniaturar-h — to wszyst
ko dała nam artystka w najpełniejszej mie
rze I n niej, podobnie jak u Fanlazigo 
zmiauy „stanów duszy były w.doczue, nile 
nie w sensie realistycznego przybliżania te 
go ot»razu widzowi, iecz jak powracający i 
odpływający motyw melodyi nieuchwytnej. 
Siena na cmentarzu z Fantazym, to był yo- 
pis psry artystów w wielkim zakresie, rzecz 
godna widzenia; dla tej same; tylke sceny 
warto przyjść do teatru.

Bo teł reszta, jak wspomnieliśmy, była 
co najwyżej poprawna, ja* z trudem wyu
czona! Iescva; poszczególne u<zci»e wysiłki 
rozb’j-ły  się o mur nie do przebycia: o 
ducha »oe*yi, który smu.ny włó i? ł  się 
za ku'isamr. Dobre więc tylko ep.tody stwo
rzyli pp. P i l l e r o w a ,  H a ła c iń s k a  (arty
stka t* powinna popracować jeszcze nad 
oddfnem . którego j*>j było brak p-zy wy
głaszaniu dłuższych, gorących okresów — 
zre ztą była doorr) W e rn ie z ,  J a n k c -  
w s k a , B a ts c h k a  (bardzo dobry ks. Loga), 
B y d z e r s k i  (pięknie odegrana chwiL ko
nania i B S ta 1 k e.

Dekoracje były deść niewybredne. 
W saloniku br. Idalii, wśród starych obra
zów dość nieoczekiwanie wyglądała repro
dukcja główki,,. Aksentowicza I

A.iur Schrodcr.

T elegram y w łasn e
ppGazety L w ow sk ie  J11..

Wydłuiić WilLelma.
W iedeń. Druga not: koalicyjna roysto- 

suwana do Hohndyi w ip ra n e  w* dania Wil
helma będzie stanowczo domagała się ode- 
słaaia go do Anglii a to z końcem lutego. 
Wilhelma czeka kara dożywotniego więzienia 
lub internowania.

Dla urzędników miejskich.
W arszawa. Dzienniki donoszą, żs 

wskutek interwencji pos«a Fedorowicza Mi
nisterstwo aprowiza yi *rzTzn>ło urzędnikom 
mag stratów »« Lwowie i Krak w*e prawo 
do pobieran;a deputatu żywnościowego na 
równi z urzędnikami państwowymi.

Naczelny i odpowiedzialny icctakiar: 
STANISŁAW KOSSOWSKI
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PAMIĘTNIK KAPELANA
Legionistów polskich z czasów 

wielkiej wojny.
(Ciąg dalszy).

W bitwie prd Zadobrćwką szczególnie 
odznaczył się baon Szczepana, któremu uda
ło s:ę otoczyć Bossyan i zabrać 500 jeńca. 
To miało duże następstwa. Wieczorem ka- 
walerya pod dowództwem rotm. Brzezińskie 
go dotarła do rossyjskich, silnie odratowa
nych okopów, zbudowanych na miejscu da 
wnyoh polskich sztń*ów z woien tureckich 
(mapa S. g : alte Schazzenj i stwierdziwszy, 
że nic są obsadzone, zajęta je, a przez to 
zmusiła ezłą rossyjaką linię do cofania się 
Odnieśliśmy sukces nie lada, bo zaoszczę
dzał wiele krwi przy zdob/wrniu nowych 
pozycyj.

12 c z e rw c a  wybril>m się z rotmi 
etriem Wąsowiczem i ppor. Poperem na front, 
który przez uółtora dnia już się od nas wna- 
cznie odJ.lił. Wieczorem przyjechał m do 
fi.rańizy. B»no odprawiłem Msię ś « . « pol
skim kościółku i zaraz udtłem a-ę do lasku 
Bucz, gdzie stała komenda brygady. Na 
Wschód od laekn na polu nad wzgórzem ro- 
kitniański m w zi**dużym rowie strzeleckim 
spotkałem pułk. Kittnera, któremu się z*mel
dowałem, równocześnie przybył rotmistrz 
Wąsowicz,

Po chwili konnica stojąc** wśród < 1 
brtymiego łanu ślicznej koniczyny dostała 
rozkaz siodłania koni. Zajęty swoiemi spra 
wami, nie interesowałem się nigdy zbyt 
Wiele ruchami taktycznymi, ale teraz zdzi

wiło mnie to, ie ułani jadą konno na pozy
cję. Wiedziony więc ciekawością wyszedłem 
na najbliższy ptgórek. Uła-ii jechali spokoj 
n :e wśród doliny poprzez łan ztocisle; buj 
p j ysieLicy, sięgającej koniom po grzbiety 
W powie n u  panowała zupełna cisza. Szwa
dron przejeeb i  spokojnie dolinę i dost* ł Bię 
na skrej wsi po pod pagórek, na którego 
szezycie stały trzy wiatraki. Nagle od podnó
ża wrgórka zerwał się szwadron jakby stado 
spłoszonego ptactwa pognał co sił w stro
nę wiatraków. Sliezcy to był widok rozsra 
lałycb jeźdźców i koni, lecz równo ześnie 
zawrzała straszna burza artyleryi, karabinów 
maszynowych i ręcznych. Na nieszczęsny 
drugi szwadron sp di grad ognia i ż«!a -a i 
to nie tyko < d rossyjskiej, lecz takie **'1 
stryackiej artyleryi, którą zauóźno zawiado- 
mir no o szarży# Stoki pagórka i owe prze
klęte wiatraki widać było wszędzie i wszy 
scy z natężonymi nerwumi śledzili pri*bi-g 
walki. Ta podniosła chwila trw»ła zaledwie 
kilka n inut. Pierwsi jeźdźcy spadają z koni, 
inni leeą przez nich naprzód aż nareszcie 
wszystko niknie, tylko tu i ówdz e błąkają 
się konie bez jeźdźców Z daleka w tej cię
żkiej chwili i yirawiam słowa sakrameatal- 
ne: Ego vos alsoho a peccatis vesłris in no- 
minę Pattis etc. Burza złowrogiej artyleryi i 
grje-hot rossyjski-h kulomiotów o-kb ł i u- 
eiolł

Pułkownika Zielińskiego zrosraoionego 
i przybitego spotkałem z adjutantum na ugo
rze. Mimo cechującej go surowośti ł t r  pa- 
dtły mu jak groch z oczu. SUło się to 
wbrew jego woli, Brygadyer Kittner rwał 
sobie si we włosy z głowy, kapitan Wayas 
był zdenerwowany do najwyższego stopnia, 
ale raz dantgo i natychmiast wykom nego 
rozkaru nikt o ćwołać nie potrafi. Padło 4 
oficerów i 9 ułanów, 40 było rannych, reszta 
utrać la konie zaraz na początkh ataku,

Wszystkie okopy i przeszkody z drutu 
koleiastego przeforsowało 3 ułanów, aby 
jaść n celu bez dusty. Ciężko ranny ułin  
Jakubowicz, właściciel dóbr z Bukowin*, do
stał Bię w ręce rossyjskie.. Wy Gtrman? 
wypytywali go Bossyznta, „Nie, jest n Po
lak-Legionista*. A  mnogo wy dostali wódki? 
^Znpełaie nie piłem*, 2o wy yeroje, zakon
kludował Bossyanin.

Szarża osiągnęła swój cel, gdyż Ros- 
syanie mimo osiągi:fętego sukcesu, cofnęli 
się pospiesznie w głąb Bessarabii, na linię 
Chocima.

Szarża ta była piękną i bohater ką, 
ale w kridym razie niepotrzebną omyłką, 
gdyż to same zidznie mogła lepiej i z mniej 
sz*>m ryzykiem wykonać piechota po odpo 
Wiedniem pr: 'gotowania »rt*ldrzyekhm.

15 c z e r w c a  odbył się na cmentarzu 
w Barańczy pogrzeb poległych w »zari>. 
Truizmy ^an^łp rzędim, na czeta trm rna 
ro mistrza obwinięta polskim sztandarem. 
Na cmeotarzu tem spoczywało już wielu na
szych szarych bohaterów z piechoty. Odpra
wiłem na cmeatarru Mszę św, i premówi- 
tem króciutko do zebranych: „Pomód my 
aię zr dusze n*szycb br^ci którzy dowiedli, 
ie polski żołnierz każdy rozkaz spełnić pi- 
trafi etociai ma wypadnie iść na pewną 
śmierć i prośmy Boga, aby krew ich na 
darmo przelaną kie była*. Ctiórem zawtóro
wała brać legionowa odmawiając Ojtze nasz 
i Zdrowaś.

W pogrzebie brał udztał rówoi-z ko
mendant korpusu, do •btótago byliśmy przy
dzieleni, austryacki generał Corda.

Nie długo trwał nasz pościg za Ressya-
namj.

Już 16 czerwca natrafiliśmy pod By- 
nyaezem na silny opór, a dowództwo naBZ9 
przy złe do priekonanii., ie ani dalsz* po
ścig, ani też zdobycie terenów jest niemo

żliwe z powodu fatalnego stanu dróg więc 
też cofnęliśmy się n» d-wne st*nor.ska na 
granicy besarabjko-butowińskiej.

17 c z e r w c a  Bussya*ie widząc nrsz 
odwrót i r  ądiili za nami g«łatowny pościg.

bardziej deptała tam po p ęta< h iedna 
bateria pilnych dział pod komenda oficera 
Pol*ka, któ*y jut w bitwie pod Zftdobrówi-ą 
dał s ę rum debrze we znaki, Zdołał się on 
podsunąć pod nasze pczycye na j^kie 300 
kroków, b *z zabdwie ustawił działa, doetał 
się pod ogień naszyth karabinów maszyno
wych i w p*ru m nutach cata obsługa armat 
i koni leżała uokotem, a ou sam z obserwa
torem dostał 8*ę do niewoli. O pozostałe na 
międtTpolu armaty zawrzała gw»łtowna wal
ka. Bossyanie przeprowadtili p*ęć gwałto
wnych ataków odpartych dztargko przez nu- 
szyoh cbłcaców* Ostatni atat prowadził pod- 
•ułkownik Iwan Gerasymoricz Kosvkow, ko
mendant 172 drużyn*. G M 'ł  oa pn«siepem 
dostać s*ę do naszych okopów, gd ż t a o- 
krzyk nasrych ehtapców „kid j rut ę* i „ru- 
ki w wieret* cięść iego drużyny u u  iła kara
bin". Większ. ść jednak c ąenęłs ie za sobą 
skrycie. Chłopcy tego jednak nieiauwaiyli 
i przestał* strzelać. Skoro mniemani jeńcy 
znaleźli Bię w na?’ycb okopach wówczas 
Koaykow wyeiagoął siable i krzyknął „W 
pieroi* W tej jednak samej chwili najbliż
szy LegU nista rozpruł mu brzuch bagnetem. 
W masę ludzką jaka się tam wytworzyła 
z B 8syan i z naszych za-żęły bić z fi>oki 
karab*ny maszynowe, a nr odsiecz pospie
szył por. Biiekanorski z kompanią 2 pp. 
i niębezpieezeńs.* o zostało zażegnane.

(Ciąg dalszy nastąpi),



Rozm aite obw ieszczenia,
L, 6494/20 (954)

O b w i e s z c z e n i e
Dyrekcyi sktrbu we Lwowie z dn a 28 sty
cznia 1920. w spra*ie osteinplowaaia ( a 
opatrzenia pdskieroi pieczęciami urzęd w?mij 

niemieckich b'avki iów wek-lo-łycb.
Nitiejsz m sam dza tię csiem -l-watie 

(zaopatrz-nie poi kie™ pieczęciami nrzędo 
wemi) ni mi?« kich blankietów v. ksl wyeh, 
wprowaiionycb w Malopol-ce przez b. pań
stwo anstryackip.

Ostemplowanie to (zaoprt z-nie pol- 
skiemi pkeię iami u zędowemi) uskuterz^ią 
odno ne fkłady oraz urzędy spr:ed'ży stempli.

Niemieckie blankiet? wekslowe o ile 
są w p siadann sprredawców. względne 
osób prywatnych należy w term nie di d n a  
29 lutego 1920 r. p rrd ło i^ć  do o temylo- 
w ana (z opatr>en;a poiskiemi pieczęciami 
urzęlowerai) w składach, wrglt dn e ursędrch
sprzedaży stemp i.

Odnosi e podania sfron, względnie kon-
sygnacye, są wolne od stempU. ,

Po tym dniu wykluczoną jest wym:ana 
niemieek:ch bTankietow wekslowych e s  ostem
plowane (zaopatrzone poiskiemi pieczęciami 
urzędowemi). a puszczanie w obieg tanich 
niecstemplowanych (niez&opatnonych pol
sk im i pieczęc ami urzędoweroi) blankietów 
wekslowych pociągnie za sobą dla stron na
stępstwa prawne przewidziane w dotyczących 
przepisach nel żytościowyeh.

Lwów, dnia 28 stycznia 1920.
Prezes:

B u g n o  w. r,

0. XXIII. 439/19 (4). Przeeiw Otroa- 
rowi Zbieginiemu którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do sądu 
powiatowego eyw w Krakowie praez Adolfa 
Lie heskie da pozew o wypowiedzenie najmu 
mieszkania Na podstawie pozwu wyznacza 
się audTencyę do rozprawy na dzień 14 sty
cznia 1920 o godz. 12 w połodiic w sali 
Nr. IV. przy ul Grodzkiej 1. 52. Celem strze
żenia praw Otraara Zbisgin ego ustanawia 
się p. dr. Henryka Kremlera, adwokata 
w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanego Ocmara Zbi(ginie(0 w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno
mocnika nie zamianuje.

Sąd ąowiatowy cywilny, Oddział XXIII, 
Kraków, dnia 6 stycznia 1920. (914)

Cg. I. 34/20 (1). Przeciw Chaji Bothie 
której miejsce pobytu jest niezoane wnie
siony został do sądu okręgowego w Rze
szowie przez Abrahama Kripia pozew o ze- 
znan e dekisracyi ipn. Na podstawie pozwą 
wyznaczono audyencyę na dzień 18 lutego 1920 
godzina 9 rano w tym sądzie sala rozpraw 
Nr. 16 piętro I. Celem strzeieńia praw wyż 
wymienionej ustanawia się p. dr. Wasser- 
mana w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymi-nioną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki ona się w sądzie 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

Sąd okręgowy, Oddział I.
Rzeszów, dni* 13 stycznia 1920. (922)

C. I. 480/19 (1). Prze iw Michałowi 
Pici urko, s-nowi Michała, s Zamościa, któ
rego miejsce pobytu iest nieznane, wniesimy 
został do sądu iutejs»ego prze* Annę Pi- 
churko pozew o 8.995 kor. z przyn N» pod
stawie pozwu wyznaczono pierwszą audyen
cyę na dzień 13 stycznia 1920 g dz. 9 rano 
w biurze Nr. 11 sądu tuteiszego. CeLm 
strzelenia praw M chała Pichurka, syna Mi
chała, ustanawia się p. dr. E. Kołaczkow
skiego, adwokata w Złoczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będtie Mi bała 
Pichurka w n-ezenrj spnw  e na jego koszt 
i niebezpieczeństwo d< poki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamaouje.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 20 grudnia 1919, (923)

Cg. I. 8/20(1) Przeciw nieobiętej młsie 
spadkowej po ś. p. Michale Bakalarzu, wnie 
siony został do sądu okręgowego w Sanoku 
przez Mikołaja Wirańskiego, roluika w Bo- 
solinie, pozew o odd»n’e posiadania gruntu 
zpn Na podstawie pozwu w 'z  uczono an- 
dvencyę na dz>eń 20 stycznia 1920. C-lem 
strzeżenia praw nie bję ej ma y spadkowej 
po ś. p. M ch le Bakalarzu ustanawia się 
p. dr, Biedkę, adwokata w Sanoku, kura- 
orem.

Tenże kurator zastępować będz:e wyż 
wymienioną nieobjętą masę spadkową w r*e- 
czoncj sp-awie na jej kosrt i niebezpie
czeństwo

Sąd okręgowy, OJdział I.
Sanok, diiia 8 stycznia 1920

padki
A 234/19 (5) Wezwania dziedziców, 

j których pobyt jest niewiadomy. M ar;a z Suł- 
: kowsk ch 1 v. Bębenek 2-v. Daniel, roluiczka
iw  Laskowej zmarła d*ia 18 listopada 1918. 
| 08ta'n:e rozporządzenie zi aleziono. Siani-ław 
i Bębenek Ludwik Bębenek, Piotr Bębenek, 
[ Jan Daniel i Jakób Dan el których miejsca 

pobytu <ąd niezna, w i.w ł się, aby w prze- 
ciąhn jednego roku licząc od dnia dzisiej 
ssego zgłosił się w tym sądzie. Po upływie 
t»'go cza okresu ndbędz:e się rozprawa spad 
kowa przy udziale dziedziców, którzy sic 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych ku 
rat ora p. Michała Daniela.

Sąd powiatowy. Oddz. I.
Limatowa, 14 cłirwca 1919. (869 2—3J

A. III. 103/19 (5). W jeiech Michaa 
czewski, bruk rz zmarł dnia 14 marca 1918 
w Stryiu bez pozostawienia rozporządzeni! 
cstztniej woli. Do spadku po n :m z ustany 
rowołaną jest córka M**ya Michalczewska. 
Maryę Michalczewska której miejsce pobytu 
nie jest znane, wzywa się, aby w przeciąga 
roku, licząc od dnia dzisiejszego, zgłosiła się 
w tym sądzie. Po upływie tego czasu odbę
dzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, którzy się zgłosili i ustanowio 

‘ nego dla niej kuratora w osołre Antoniny 
Demskiej w Sityju.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Stryj, 4 listopada 1919. (£19 2—3)

tedy zupełnie zdolny do zawiadywania swo 
emi sprawami i nie potrzebuje kuratora.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 8 wrześaia 1919. (657)

P. 305/19 (2). Sąd powiatowy w Dor 
ciycach orzeka: Marya Kaczorowa lat 63
licząca z Kwapink* przebywająca obecnie 
w Ziikłsdzi-i dla obłąkanych w Kul; atkowi-i 
zostaje całkowicie pozbawiona własnow mo
ści i  powodu choroby umysłowej. Kuratorem 
d a riej ustanawia się Ludwika Kasprzyka 
gospodarza z Kwapmki

Sąd powiatowy, Oddział I,
Dobczyce, 19 ls'opada 1918. (598)

L. VI. 10/19 (2). Kuratelę nad Anną 
Madejczykową 2-o ślubu Szotową z Wróblo- 
wej uchyla się.

Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jasło, dnia 19 listo'oda 1919. (857)

L. 3/i 4. Karola Drozdowskiego z Be 
bech uznano umysłowo chorym. Kuratorem 
jego ustanowiono Szymona Drozdowskiego 

Bebech,
Fąd pewiatowy, Oddział I.

-Łopatyn, 23 grndnia 1919. (644 1—3)

P m . 2985
K o n k u r s .

Konkurs opłosionyj w Nr. 25 „Gazety 
Lwowskiej" na prsady woźnych w sądach 
okręgowych: w Samborze, Sanoku, Stry u 
i Tarnopolu i w sądach powiatowych: w Bot- 
szowcach, Gwośdźcu, Jaaowie, Kosowie, Ka
tach, Lutow!skach Mielnicy, Podhacsch, 
Podkandeiiu, Pctoku Złotym, Rohatynie,

!kmtbirtygmy®r.
T. VI, 445/19 (1). Zarządzenie umorze

nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Kazim erza Wi 1 kiego z Rawy Ruskiej po 
dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżei papieru wartościowego 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza t go papieru, aby go w ciągu 

j 6 miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzę 
i nia przedłożył temu sądowi; także inni inte 

resowani mają zgłosić swoje zarzuty prze
ciw wnioskowi Wrazie przeciwnym uznałby 
sąd na ponowny wniosek po upływie tego 
terminn ten papier wartościowy za umorzo
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Ksiąre *.»ka wkładkowa powiatowej K^sy o- 
szczędności w Krakowie. Nr. 115207 wysta 

(791 2—3)1 wio- a na Kaiimi rza Wolskiego opiewająca 
na 1300 K.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI
Kraków, 3 grudnia 1919. (902j

kolejowego, które miało zaginąć i wzywa się 
posiadacza tego poświadczenia, a b y jed o d u i 
45 licząc od diia ogłoszenia edyktu w Gaze
cie Lwowskiej przedłożył temu sądowi. W ra- 
z e prieeiwnyąn po upływie tego termin u- 
zcałby sąd poświadczenie <o za umorrone.

Poświadcz*nie to opiewa: „Oesieirei- 
chi-che Ftaatcbahnen Frachtk<rte Nr. 82 
vom 23 wraeśn a 1919 von Tarnobneg nach 
Wadowice. Legifm  tionssf:he!n Nr 0211 
Naclmahme betr g Kr. 16 500 K szesnaśc e 
tysięcy pięćs t Best‘mroungstation: Wado
wice — Absender: Bank kup;ecki w Kra- 
kowip. Empfanger: Bsn> kup ecki w Krako
wie. Die E ląut Prachten Abfert;gung: Tar- 
nob zeg podpis nieczytelny mp.

Sąd okręgowy, Oddz ał II.
Rzeizów, dnia 27 lis‘opada 1819. (883)

T. VI. 393/19 (8). Zarządzenie umo
rzenia papierów wartościowych. Na wniosek 
Maryi Praimajerowej w Przemyślu podej
muje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu je 
dnego rokn od dDia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi W razie przeciwnym uznałby sąd 
na ponowny wniosek po upływie tego termi
nu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Na oka
ziciela op ewający kwit dep zytowy Spółki 
kredytowej członków Towarzystwa wzajem
nych ubezpiecz ń w Kr kowie z 10 stycznia 
1913 L 7775 na pilicę tego Towarzystwa 
L. 146021 na 6300 K

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VI.

Kraków, 17 grndnia 1919. (874)

T. VI. 438/19 (2). Zarządzenie umo
rzenia papierów wartościowych. Na wniosek 
M ani Przewrotki*j w Mog;Ie podeimuje 
się postępowanie celem umorzenia wymię-1 DIUliJ IU y JL»VJU«UJ MIDj J Ol^ J /v /u v ^ v  nuu>v w —  ---------------------------------

Skałacie, Sołot»inie i Zborowie, ewentualnie j nionego niżej papieru wartościowego, który 
ua p sa^y woźnych, k tór-się następnie jeszcze } miał wnioskodawczy ni zaginąć; wzywa się

'posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
sześciu mi si-cy od dnia ogłoszenia tego sn

op różnią, upływa i  dn em 29 lutego 1920. 
Lwów, duia 24 s'ycinia 1920.

Prezes Sądu »pela'yjuegi

L. 62 (953)
K o n k u r s .

Z funda^yi prsagowej im. Salomona 
Bergera utworzonej r*skrvpten Namie- 
stu etwa z dnia 19 m rca 1913 L. XIII b. 
238/10 priyp&da stypindyum pc s a g o a e d i '  
rozdziału w roczmeę śmierci fundatora dnia ’ 
6 kwietnia 1920.

O to stypendyum migą s ę ubieg*ć 
ubogie do gminy wyznariowej izraeliikiej 
m. Lwowa przynależne i moralnie się zacbo- 

dziewetęta wyznania moiż-szowego

"  V  - -    O
nądzcuia — przedłożył temu Bądo.wi ; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd na ponowny wn;o*ek po upły
wie tego terminu te*i papier wartościowe 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo 

j wego: Książeczka wkładkowa Kaiy o*zczę- 
! dności ir . Kratowa Nr. 336958 wysta*ioca 
,n»  Ma*yę Prie*rorką *picwaiyca na 701 K 
28 hal.

Sąd okręgowy c}w , Oddział VI.
Kraków, dnia 16 grudnia 1919, (896)

ma
T, VI. 451/19(1) Zarządzeuie umorzę 

papierów wartościowych Na wniosekwujące ----------, _ _ _ ^
we wieku n e niżej lat 18 i nie wyżej 36 , Cyryla Tomaszewskiego w Jabłosiowie po

Pierwsteństwo mają kandydatki spo-: dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
krewnlone z bp. fundatorem, następnie zaś 1 niżej wymienionego papieru waitfśHowpgo, 
s eroty po obojgu rodzi lach os eroeone. j który wnioskodawcy miał zaginąć. Wzywa 

Podania należycie ud kumento*ane na - j s>ę posiadaeza tyeh papierów, aby go w cią- 
leiy wnieść naj.óźniej do 20 marca 1920 do ; gu jędnego roku cd dnia ogłoszenia zarzą 
kancelaiyi ia>ząiu izreelck ej Gm^ny wyzna- j dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
niowej we Lwowie (ul. Bernsteina 1. 12). 1 interes

Zarząd iznelickiej Gminy wyznaniowej. 
Lwów, dnia 28 stycznia 1920.

Komisirz rządowy 
iiraeliclrej Gminy wyznaniowej.

Kuratele.

interesowani maja zgłosić swoje zarzuty 
j przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym u- 
j znałby sąd na ponowny woiosek po upływie 

tego terminn ten papier wartościowy za jimo- 
rtony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Polica Towarzystwa wzajemnych nbezoieezeń 
w K akowie z d 17 grudni* 1898 L. 210ł 0 
na 1000 złr. a. w. płatne 15 grudnia 1918 
do rąk ubezpieczonego Cyryla Tom&e>ewskie- 
go w razie wcześniejsiej śmierci tegoż córce 
Zofii Marji Tom szewskiej a na wypadek jej 
śmierci okazicielrwi.

Sąd okręgowy cyw. Oddział VI.
Kraków, dnia 18 grudnia 1919. (895)

L. V, 22/19 (S). Zawieszoną tus. uchwałą j 
z 7 stycznia 1918 L. V. 118/17/7 kuratelę ; 
nad Ozyaszem Beerem z powodu choroby 
umysłowej uclyla s*ę. Ozyasz Beer odzyskuje’ T II. 17/19 (1) Zarządzenie mrorzenia 
swobodę rozporządz n a swym majątkiem dokumentu. Na wniosek Lejby Blaitberha 
i oso ą. Powody: Wedle protokołu oględzA kupca w M ielciiB anku kupieckiego w Kra- 
sądowo lekarskich z 8 września 1919. Ozyasz kowie podejmuje się postępowanie celem 
Beer nie okaznje zmian chorobowych jest umorzenia niżej oznaczonego poświadczenia

Nc. I. 669/19. Wdrożenie postępowania 
jamortyzacyjnego. Na wniosek Chaji Nflren- 
berg zam. Uher w Niebylcu wdraża się po- 
s tpowauie celem amortyza j i  na tr-pujących 
rzekomo przez wnioskodawcę z gub onych 
książeczek a to: Dwie książsczki wkładkowe 
TowarzTBtwa eskontow^go w Strzyżowie z dnia 
15 m»ja 1910 Nr. 69 na 2000 k ron opie
wające na imię Ch«ji Nfirenberg ram. Uher 

j i Nafcelego Frei z Niebylca po 1000 krron.
Posiadaczy powyższych książeczek wzy

wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu jednego roku, w przeci
wnym bowiem razie ro upływie powyż zego 
czas .kresu za nie;*tni*łjące uznane zostaną.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Strzyżów, doia 16 grudnia 1919. (870)

T. 154/18 (4). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek p. J u 
styna Dierowiczi jako < j;-a imieniem swego 
mel. syna Romana D;ero«icia, wdraża się 
postępowanie celem umorzenia wkL dkowej 
książeezvi powiatowej Kasy oszczędności w 
Sniatynie Nr. 1134, na kwotę 600 ker dn‘a 
12 «;e puia 1904 a na kwotę 1190 K 08 h. 
w dniu 30 czerwca 1918 opiewającej, która 
wnioskodawcy miała zrginąć. Wzywa się po
siadacza tych papierów, aby je w ciągu 6 
miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia —■ 
przedłożył t cmu sądowi: także inni intere
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu tę książeczkę z* 
umorzoną.

Sąd okręgowy, Oddział IV 
Kołomyja, dnia 31 października 1918. (864)

Nc I 332/19 (2). Zarządzenie umorze
nia. Na wniosek Franciszka Jelenia ze Stru- 
mian za-ządzt się postępowanie, celem urno- 
re n ia  wymienionych niżej pap'erów warto
ściowych i wzywa się posiadaczy tych pa
pierów, aby zgłosili swa prawa do sześciu 
miesięcy od daty tego edyktu.

W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościo* 
we jaKo pozbawione znaczenia. Oznaczenie 
papierów wartościowych: Książeczka udzia
łowa Towarzystwa bankowego w Wiebczce 
Nr. 225 na kwotę 50 koron.

Sąd powiatowy. Oddział I.
Wieliczka, dnia 28 lipca 1919. (862)

T. 812/19 (2). Zarządzenie umorzeni# 
papierów wartościowych. Na wniosek Lieby 
Lipiner w Cewkowie podejmuje się postę
powanie celem umorzenia wymienionych ni' 
żej papierów wartościowych, które wniosko
dawcy miały zagiDąć. Wzywa się posiada
cza tych papierów, aby je w ciągu sześei® 
miesięcy od duia ogłoszenia zarządzeni*> 
przedłożył temu sądowi; takie inni int«r«' 
sowani maja zgłosić swoje zarzuty przeei*J 
wnioskowi. "V razie przeciwnym uznałby s*d



1
widział go i końcem grudnia 1914 prowa
dzący rneaaż przy 10 kompanii Antoni Kni- 
ck przy śniadaniu, a potem widział go na 
polu bitwy leżącego i krwią zbroczonego pod 
Baligrodem * towarzysz broni Dm?trÓ Pa
włowski, z«ś wedle zemafi świadka Pa* łs 
Patkowskiego z końc m grudnia 1914 to- 
warzyize bron'; donieśli komendantowi od
działa, że Jan Sanojc-a padł pod Balgrodem 
w bitwie z Moskalami, a wedle zeznań świad
ka Michała Mysiuka, tenże w r. 1917 czytał 
oryginalną kartkę * biura wywiadowczego 
Stow. Czerwonego Krzyża z d niesiniem, że 
Jan Sanojca padł w bitwie między 28 a 24 
gruania 1914.

• Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 21 1. 2 ustawy cyw„ przeto za
rządza się na wniosek Maryi ■ Misiuków Sa- 
ncjcowej i Jana z Kołomyi postępowanie, 
celem nzn&nia wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem wydaje sięogólne wezwanie, ażeby 
ndzielono wiadomości o zaginionym sądowi 
albo p. adw. dr. Kraśnickiemu, którego 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego.

Jana Sanojcę s. Antfeniego wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dnin 1 
maja 1920 sąd na ponowny wniosek orze- 
kfiie ostatecznie o uznanie za zmarłego i roz
wiązaniu węzła małżeńskiego.

Sąd okręgowy, Oddz. IV.

Kołomyja, 26 października 1919, (551)

T. 105/19 (3). Zarządzenie postępowa
nia celem uznania Semena Hoatiuka za 
zmarłego. Semen Hnatiuk rolnik w Ońiado 
wie pow. Badzieebów, powołany w sierpniu 
1914 z wybuchem wojny światowej do służ, 
by wojskowej, którą pełnił przy 23 pułku 
obrony krajowej, a od lipca 1916 wszelki 
ślad po nim zaginął. Wedle pisma Czerwo
nego Krzyża z Uatr Wiedeń 26 czerwca 1917 
Ł 5&050 Semen Hnatink zaginął (rermisst) 
w bitwie koło Gorycyi w dniu 14 sierpnia 
1916.

Gdy wobec powyższego jest prawdo- 
podobnem że zachodzi ustawowe domniema
nie śmierci w myśl § 24 L. 2u4. cyw. i 
§ 1 i 2 ustawy z 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz. p. p., przeto wdraża eię na prośbę 
tony jego Tekli Hnaiiuk postępowanie, ca
lem uznania Semena Moat uk» zą zmarł-go, 
a małżeństwo jego z Teklą Hnatink zadar
tego za rozwiązane. Wydaje się przeto ogól
ne wezwanie, iby udzielono sądowi albo 
kuratorowi panu dr. Mittelmanowi, adwoka
towi w Złoczowie, wiadomości o powyż 
wymienionym.

Semena Hnatiuka wzywa się, aby przed 
niże j wymienionym s ą d e m  stawił się, luo w 
inny sposób uwiadom ł o swem życiu. Sąd 
tutę szi na ponowną prośbę po dniu 1 iipca 
1920 fO is l r z y g n ie  o uznam u za z m a r łż g c

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 10 grudni^ 1919, (774)

T. V. 245/19 (8). Zarządzenie postę
powania celem ud. w./dniem a śmierci. K«rol 
Ciepiel syn Michała i Magdaleny, urodzony 
10 grudnia 1879 w Lopuszce wieli ej i tam 
zamieszkały, powołany w szeregi 17 p. obr. 
kraj. w sierpniu 1914 brał idział w-walkach 
z Moskaiami i dnia 24 gndnia  1914 padł 
pod wsią Luźną powiat Gorlue, co (twier
dził naoczny świadek Roman Mołoń z Ło- 
pnszki wielkiej.

Gdy wobec powyższego jest prawdo- 
podobnem, ie Karol Czepie! poniósł śmierć, 
przeto na wniosek T«resy z Pilchów Ozs- 
pieiowej w Lopuszce wiotkiej Sb, Przeworsk, 
wdraża się postępowanie, celem ndowodme- 
n u  zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje się przeto ogolne wezwanie, 
ażeby uwiadomiono sąd, albo kor*tora dr. 
Krzjściaka w fizeszowie aż do dnia 22 m»j. 
1920 o zaginionym. Po upływie powższego 
czasokresu i po przeprowadzeniu i po po
djęcia dowodów będzie rozstrzygnięte o do
wodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Rzeszów, 6 liBtopsda 1919, (884)

wame, celem udowodnienia zaszłej śmierci 
zaginionego.

Wydaje się pneto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd albo Wasyla Matwi- 
iów syna Mikcłaja w B aty-zow e, którego 
ustanaw a kuratorem i obrońcą węzła mat- 
i  ńskiego aż do dnia 25 k^ eto a 1920 o 
zag nionym Wasylu Hiłowatym, Po upływie 
powyższego czasokresu i po przeprowadzeniu 
i podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte o
0 dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Stanisławów, 1 paidzier. 1920. (765)

T. V. 170/19 (8j. Wdrożenie postępo
wania celem udowodnienia śmierci. Adam 
L&:łu-ik syn Michała i Rozalii, urodzony 17 
października 1890 r. w Rzeszowie, peiniąey 
służbę wojskową przy 8 p, ułanów obrony 
kraj,, z wybu.-hem wojny 1914 rokn poszedł 
na front ros/yjski, zkąd w r. 1916 dostał 
się do niewoli rossyjskiej i ostatnio przeby
wał w gubernii ekaterynosławskuj w Eaa- 
kijowie w fabryce Piotrowskiej, gdzie w szpi
talu imarł 4 listopada 1917, wedle zeznań 
świadaów Wincentego Wietchego ze Staro- 
mieścia i Andrzeja Paska z Ptgwizdowa.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
doLnem, ie Adam Lachcik poniósł śmierć, 
przeto na prośbę ojea M uhała Lactcika 
wdraża się postępowanie celem udowodnienia 
zaszłej śmierci zaginionego. Wydaje się prze
to ogólne wezwanie, aby uwiadomiono sąd 
albo knratera p. adwokata Peszków akiego" 
w Rzeszowie aż do dnia 30 kwietnia 1920.

Po upływie powyższego czasokresu i 
po przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Rzeszów, 22 września 1919, (880 8 — 3)

T. 166/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Marya z Zaimków 
Sałaban lat około 40 w Jażow.e nowym, żo
na Semkt, w lecie 1915 przy odwrocie wojsk 
rossyjskkh w rai z innymi mieszkańcami Ce- 
tuli wypędzona do fios-yi miesikała w Ho- 
rodyszczu, zachorowawszy zaś udała £ .§ dc 
szpitala w K stop lu, gdzie wedle przepro
wadzonych dochodzeń zmarła w jesieni 1815.

Gdy zatem przyjąć nąleiy, ie zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci w myśl §24
1 277 ustawy cyw. i §7  ustawy z 16 lubego 
1883 Nr. 20 Lu. p. p., wobec tego wdraża 
się na prośbę Seak* bsłabana postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się, aby nuzieiono sądowi 
wiadomości o zaginionym, aibo panu adwo
katowi dr. Ozy*ezowi Kastowi w Przemyślu, 
którego ustanawia s,ę kuratorem i obroń
cą węzła małżeńskiego. M .ry{ S*ła su wzy
wa się, aby przed niżej wymienionym sądem 
się stawiła lub w inny sposób nwiadomiła o 
bwem życiu. Po dniu 28 lutego 19-0 roku 
sąd na ponowną prośbę rozstrzygnie ouUte-\ 
cauie o wniosku,

Sąd okręgowy Oddział V.
Przemyśl, 28 listopada 1919. (824 3 — 3)

T. 258/19. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Antom Kijanka 
urodzony 6 czerwca 1843 w Nieuiiowej w . 
roku 1898, wyjechał na roboty do Rumuaii 
i wedle przeprowadzonych docJiidzeń zmarł 
tamże w drodze do siptiaU i został pocho
wany w Mamornicy w zimie 1898/1899.

Gdy zatem przyjąć należy, z« zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 2* ust. cyw. i § 10 ustawy z dnia 
1C lutego 1883 Nr. 20 ! !z. pT p„ przeto 
zarządza »i£ u i  prośbę Wikioryi Głowoczo 
wej postępowanie, celem uznania wymienio
nej osoby ta  zmarłą, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, aby udzielono wiadomości o za
ginionym sądowi, albo p. adwokatowi dr. Izy
dorowi Lówenthalowi w Przemyśla, którego 
ustanawia się kurtorem. Aatoniego Kijankę 
wzywa się, aoy stawił się przed podpisanym 
sądem, lub .w inny sposob dał znać o so
bie, Po dnin 30 maja lyzO sąd na ponowną 
prośbę orzeknie ostatecznie o wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział V.

po upływie tego terminu te papiery warto- 
eiowe za nmoTzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczka wkładkowa Kasy Oszczędnoś mia
sta Jarosławia Nr. 11540 na imię Lieoy 
Lipine* i na kwotę pierwotne 7000 K opie
wającej z zastrzeżeniem, że książeczka ta 
zrealizowaną być może tylko za okazaniem 
keiąieczki wkładkowej Nr. 11539.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 24 listopada 1919._ (656)

Nc’ VI. 76/19 (1). Markus Wolf Mar- 
galies, kupiec w Tarnopolu przez aawf ara 
Henryka Bartla we Lwowie u!. Jagiellońska 
1. 17 damiga się wdrożenia postępowania 
amortyzacyjnego kwitu zastawniczego Fiiii 
Banku hipotecznego w Tarnopolu na zasta
wiony los kredytowy ziemski (Bodenkredit- 
los) Ser, 1025 Nr. 98/1880 I. emi^yi na któ
ry to otrzymał pożyczkę 200 koron.

Wzywa się posiadacza opisanego wyżej 
kwitu zastawni ciego, ażeby w ciągu sześciu 
miesięcy zgłosił swoje prawa, gdyż po upły
wie zakreślonego terminu uzna się kwit za 
pozbawiony skutków prawnych,

Sąd powiatowy Oddział VI.
Tarnopol, 14 listopada 1919. (841)

£ u i k ta
w tjtrawack tumanią sa m arlege

T. VI, 140/19 (11). Zarządzenie postę
powania celem uznania za zmarłego, Stani
sław Antoni dw, im. Hurlak rolnik z Woli 
juatowskiej, syn Andrzeja i Katarzyny ze 
Szciypków, urodzony 7 atyaznia 1887 r. w 
Półwsiu zwierzynieckiem powiat Kraków, 
pizydzielony w Bierpniu 1914 do 16 pułku 
obrony krajowej, wedle zeznań świadków Pio
tra Bułata w Wcli justowskiej i Karola Wi
ktora dw. im. Pudełka i  Tencsynka, zaginął 
w potycłce pod Lublinem z początkiem wrze
śnia 1£14, a od tego cz&sa nie ma o nira 
żadnej wiadomości,

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz. u. p,, zarządza się na wniosek SteLn i 
Harlakowej w Woli justbwsaiej postępowa
nie, eelem uznania wymienionej osoby za 
zm arłą, oraz celem uznania za rozwiązane 
małżeństwa zawartego między nim a Stefanią 
Katarzyną z Pieszczarów, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości 
o zaginionym sądowi albo p, dr. Ignacemu 
Siado, adwokatowi w Krakowie, którego usta
nawia sig kuratorem zaginionego, oraz o- 
brońcą węzła małżeńskiego. Stanisława An- 
tonugo fluriaka wzywa się, aby stawił się 
przeu podpisanym sądem lub w inny sposób 
dal znać o sobie. Po dniu 15 Bierpnis 1926 
sąa aa ponowny wniosek orzeknie ostate 
eznie o uznania u  zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, 26 wrześsia 1919, (908)

T. VI. 188/19 (8). Wdrożenie postępo
wania celem uznania za zmarłego, Węgiel 
Kazimierz wyrobnik, syn Jana i Magdaleny, 
urodzony w rozu 1886 w Kobylanach pow, 
Kiaków, przydziel, ny do 36 pałku pospoli
tego roszenia, wediug pisma Czerwonego 
Krzyża zaginął 25 września 1915 i od tego 
czasu me ma o nim żadnej wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci w myśl § 1 
ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 Di, u. p., 
przeto wdraża się na wniosek Jani Wę
giel postępowanie, celem uznania wymie
nionego za imarłego, oraz celem nzn&nia 
małżeństwa z mm zawartego za rozwiązane, 
a zarazem ogłusza się wezwanie, ażeby udzie ■ 
tono ̂ wiadomości o zaginionym sądowi albo 
p. dr. Stanisławowi Adamskiemu, adwokato
wi w Krakowie, którego ustanawia się ku- 
ratoreth i obrońcą węzia małżeńskiego.

Kazimierza Węgla wzywa g ię ła b y  się 
stawił przed niżej wymienionym sądem luo 
w inny sposób uwiadomił o swsm żyein. Po 
dniu 15 sierpnia 1920 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
imarłego,

Sąd okręgowy, Oddział VI,
Kraków, 25 p&żdlier. 1919, (907)

T, 106/19 (8). Wdrożenie postępowania 
celem uznania Mateusza Berbeki za zmarłe
go. Przy ogłoszeniu ogólnej mobilizacyi w 
sierpnia 1914 roku powołany został Mateusz 
berbeka gospodarz w Berbekach pow. Ka
mionka str. do słnżby wojskowej i lakową 
pełnił przy 80 pułku piechoty byłej armii 
austryai kiej na froncie włoskim, Ostatnia 
wiadomość była od niego kartka z dnia 25 
lutego 1916, a od tego cztsu wszelki słuch 
po mm laginął. Przesłuchani pod przysięgą 
świadkowie zeznali, że służyli razem z Ma

teuszem Betbeką, którego osobiśeie znali, na 
włoskim froncie, że przed atakiem 28 lub 29 
marca 1916 widzieli go, po ataku zaś, w 
którym Berbek* brał udział, więcej już go 
nie widzieP, słyszeli jednak, ie w tym ataka 
odniósł Mateusz Berbeka ciężką ranę. Ponie
waż wojska austryackie po tym ataku się 
cofnęły, przeto zabici i ranni postali się w 
ręce nieprzyjacielskie.

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnie
ją Warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 L, 2 u. c. i § 1 i 2 ustawy 
z dnia 21 marca 1918 L, 128 Hz, p. p,, 
przeto wdraża się na prośbę jego żony Tekli 
Berbeka postępowanie, celem uznania Mate
usza Berbeki za zmarłego i uznanie mał
żeństwa jego z Tetlą Berbeka zawartego za 
rozwiąiane. Wyaaje się przeto ogólne we
zwanie, ażeby udaielono sądowi lub kura
torowi panu dr. Stsrnhellowi, adwokatowi 
w Złoczowie, którego ustanawia się zarazem 
kuratorem węiła mał-ieńskiego, wiadomości
0 powyż wymienionym. Mateusza Berbekę 
wiywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się, mb w inny Bposób uwia
domił o swem życiu. Sąd tutejszy na pono
wną prośbę po dniu 1 lipca 1920 r. orze
knie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
włoczów, 10 grudnia 1919. (775)

T. 103/19(3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego Jana Zielińskie
go, Po wybachu wojny światuwej w sierpniu 
1914 r, powołany został Jan ZieLński. go
spodarz w Budkach nieznanowskich powiat 
Kamionka ttram, do służby wojsto*ej, a 
wkrótce potem, bo jo t we wrześniu 1914 
miał zginąć w bitwie między Lwowem a Ja
nowem, a od tego ezasu wsielki ślad po nim 
zaginął. Okoliczni ś l  tę stwierdza też 
zwierzchność gmiana w Budkach nieznanow
skich poświadczeniem z 18 października 1919 
tudzież korespondentka z daty Rimaszomb&t 
2 maja 1917, którą kancelarya 80 pnłku pie
choty byłej armii anstryackiej zawiadamia, 
że Jan Zieliński wedle listy strat w dniu 8 
wrześni* 1914 zaginął irerm isst) koło Ja
nowa.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzą 
warunki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl § 24 L. 2 u. c. i § 1 i 2 ustawy z 
31 marca 1918 Nr. 128 Oz. n. p,, przeto 
na prośbę żony jego Antoniny Zielińskiej 
wdraża się postępowanie, celem uznania Ja
na Zielińskiego za zmarłego a małżeństwa 
jego z Antoniną Zielińską zawartego za roz
wiązane Wydaje się pneto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lnb kuratorowi panu 
dr. Hesslowi, adwokata w Złoczowie, którego 
zarazem ustanawia się obrohcą węzła mał- 
ż ńskiego, wiadomości o powyż wymienio
nym Jana Z ejiń;kiego wzywa się go, aby 
stawił się przed niżej wymieuonym sądem, 
lub w inny sposób nwiadomił o awem ży 
ciu Sąd tutejszy na ponowny wniosek po 
dniu 1 lipca 1920 orzeknie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Złoczów, dnia 10 grudnia 1919, (778)

T. 109/19 (8). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Fedza Pa.asa. 
Fedko Panas rolnik w Podlipcach pow. Zlo 
czów, powołany został z wybuchem wojny d" 
służby wojskowej, gdzie w listopadzie 1914 
roku miał w Karpatach nagle zachorować na 
choierę i mnrieć. Świadek Jan Oiender pod 
prrynęgą tłuch&ny zeznał, że Fedko Panas
1 którym razem siażył w je mym b&tahonie 
i ktorego zu .ł jeszcze przed wojną, zachoro
wał żagle w listopadzie 1914 w Kamionce 
koło Skolego i wśród gwałtownych bólów 
zmarł w drodze do szpitala do Skoiego. 
W oczach świadka wykopano dół, wrzucono 
weń ciaio Fedka Panasa, polano jakimś kwa
sem, który to u&to w jednej chwili spali! i 
dół ten zasrpmo.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Fedko Panas poniósł śmierć, 
przeto na prośbę jego żony Kseńki Muzyka 
i&m. Panas wdraża się postępowanie, celem 
udowodnienia zaszłej śmierci zaginionego. 
Wydaje się przeto wezwanie, aby uwiado
miono sąd albo kuratora pana dr. Moszyń- 
ckiego, adwokata w Złoczowie, któregw za
razem obrońcą związku nułreńskiego się usta
nawia, aż do 4. 1 kwietnia 1926 o zaginio
nym, Po upływie powyższego czasokresu 
i po przeprowadzeniu i po podjęciu dowo
dów, będzie rozstrzygnięte o dowodzie za
szłej śmierci,

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Moczów, 2 grudnia 1919, (776)

T, 179/19 (4). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jan Sanojca s, 
Antoniego, rolnik z Kołomyi urodzony d, 8 
mija 1880 ożeniony z Maryą z Misiuków, 
odszedł w sierpniu 1914 z 24 pułkiem pie
choty na wojnę, ostatni raz pod Baligrodem
i

T. 1/19. Wdrożenie postępowania ce
lem udowodnienia śmierci Wasyla H.łows
tęgo. Wasyl Hoło*aty urodzouy 16 grucuiia 
18 8 i zamieszkały w Bratyszow^e, powoła
ny lo su ł ogóluą mobi izacyą do wojska au- 
stryackiego me dat o sub e dotąd żadnej 
wiaaomości. Świadek Dtmian Pa uga zeznał, 
i* we wrześmu nie pamiętnego mu bliżej 
dala w roku 19i4 Wasyl H.łowaty trafiony 
aulą karabinu maszynowego, zmarł w jego 
obecności, Działo się to koło wsi Dmytrów 
pod Lwowem.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Wasyl Hołowaty poniósł śmierć, 
pneto na prośbę Parzśki Hołowatej w Bra- 
tysiowie Sp. Tłumacz, wdraża się postępo-

Pnemyśl, 80 listopada 1919, (655 3—8)

T. 239/19 (3). Zarządzenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego. Amoni Wo
łoszyn urodź, ny 1893 roku w Pełn mach, 
powołany w sierpniu 1914 do 90 ^unupi e-  
ch-;ty, wedle przeprowadzonych doeatm.eń 
m uł zginąć w grudniu 1914 w Królestwie 
Polakiem.

Gdy zatem można przyjąć, ie  zaistnie
ją warunki ustawowego stwierdzenia śmier
ci w myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 1 
■stawy ż 31 murca 1918 Nr. 128 Di. p. p<» 
zarządza się na wniosek Jana Wołoszyna 
postępowanie, celem uzaama wymienionej oso- 
b j za zmarłą a zarazem ogłasza się wśiwa-



nie, ażeby udzielono wiadomość c la jii-o - 
nym sądowi. Antoniego Wołoszyna wzywa 
tię, aby siawił big przed podpisanym sądem 
lab w inny sposób a -l  znać o sobie. Po 
dniuSl maja 1920 jąd na ponowny wnioaek 
orzeknie ostatecznie o rniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V,

Przemyśl, 26 listopada 1919, (664 3—8)

T. 278/19 (8). Zarządzenie postępowa
nia celem znania za zmarłego, Piotr Skral* 
ka urodzony 28 czerwca 1876 w Pukacie i 
tam zamieszkały, w sierpniu 1914 powołany 
po 34 pułku pospolitego ruszenia. Przepro
wadzone dochodzenia wykazały, i i  tenie w 
ezasie bilwy w miejscowości Święte kołu Ra
dymna został zabity.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistniej', 
warunki domniemania ustawowego śmierci 
w myśl § 24 i 277 a. c. i § 7 ustawy z i6  
lutego 1883 Nr. 20 Dz. p. p., zaradza się 
na wniosek Ludwiki Skrabka postępowanie, 
celem uznaniu wymienionej osoby za zmarłą,

a zirazeiń ogłasza się, ażeby udzielone wia
domości o zaginionym sądowi albo p. dr, 
I  ud wikó^i Reichowi, adwokatowi w Przemy
ślu, którego równocześnie ustanawia aię ku
ratorem i obrońcą węzła małżeńskiego. Piotra 
Skrabzi wzywa się, aby stawił się przeć 
podpisanym sądem lub w inny sposób dal 
znać o sobie. Po dniu lOmarca 1920 „ąd na 
ponowny wniosek orzeunie ostatecznie o 
wniosku.

Sąd obwodowy, Oddział V. 

Przemyśl, lOgrudnia 1919. (653 3—3)

T. V. 242/19 (8). Wdrożenie postę
powania celem udowodnienia ćm ierd.iAdtm  
Antoni dw. im. Jenke ur. 1891 r. w Prze
worska. powołany w szeregi 90 p. p. w 
sierpniu 1914 toiu, pełnił służbę wojskową 
na froncie rossyjskim i pod Opatowem d>  
stat się do niewoli roscyjskiej 2 listopada 
1914 jako jeniec przebywał w Bossyi obłsść 
wojska Douskowo poczta Aleksi ^ewe-Leono- 
Wv, Budnik Prochorowa w kopalni węgle i 
tu ima ł dnia 26 sierpnia 1917 roku co

stw ierdzi ciociny świadek Józef Hartleb, 
nauczyciel z Tryńczy,

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
doDnem, że Adam Antoni Jenke poniosł 
śmierć przeto n r prośbę Maryi z Lepicnkie- 
wiczow Jenke z Priewo.ska, odraża się po- 
stępowbnie, celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego. Wydaje się przeto ogól
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd rlbo 
kuratora p. dr. Wilusza, adwokata w Rzeszo
wie, aż do duic 29 marca 1920 o zaginio
nym' Po upływie powyższego czasokresu i 
po przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci. *

Sąd okręgowy, Oddział 7 .
E-88zów, 11 listopada 1919. (888 2 —3)

T. 175/19 (5). Zarządzenie postępowa
nia celem uznania za umarłego Jan H ir- 
bowy urodzony 2b listoprda 1860, zamie
szkały w Polchowej, powohny w roku 1915 
jako f im p a n  do arinn memieckiuj wedle

(naprowadzonych dochodzeń zaehorowal t  
poezątkiem maja 1915 ciężko na czerwonkę 
i rostał odwieziony do szpitala w Radymnie. 
Odtąd nie ma o nim żadnej witdomcśei.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 2 4 1 277 ust. cyw. i § 1 ubt. z 31 
marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p., zarządza się 
na wnioseK Anny Horbowej postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłe, 
a zarazem ogłaaza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi 
albo p adwokatowi dr Michałowi B iibru- 
mówi w Przemyślu, którego ustanawia się 
kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego. Ja
na Korbowego wzywa się, aby stawił bię 
przed niżej wymienionym sądem lub w inny 
sposób dał znuć o sobie. Po dniu 20 maja 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta
tecznie o wniosku.

Sąa okręgowy, Oddział T, 

Przemyśl, 21 listopada 1919. (825 2—3)

D O N IB S IB H  XA P R Y  W A T N B .

Tabela zamiany Koron na larki d o  n ę a b y o ia  w  D r u k a r n i

1 o d w r o t n i e  w e d l e  u s t a w o w e j  r e l a o y l  1  K o r o n a  
6 - 6  d o  1 , 0 0 0 . 0 0 0  —  C e n a  M k  3 .

7 0  f e n .

i we wszystkie!) 
księgarni ach 

w e  L w o w ie , syiEet-jLaice. 3 3  i tra fik ach .
O głoszenie.

GALIC. AKCYJNY

Bank Hipoteczny we Lwowie.
FILIE i

K rakow ie
Czsrn iourcach
Tarnop o lu

E K S P O Z Y T U R Y i
*  Stanisław ow ie  
xa Podw oloczyakacn  
w N ow osielicy

K apitał a k cy jn y  3 0 ,0 0 0 .0 0 0  kor. 
R ezerw y  22 , a lb. 9 0 0  kor.

KANTOR WYMIANY
l3m»i.rduje i i przoduje

5°|0 Polską Potyczkę Państwową
k u p u j e  I s p r z e d ą j e  wszelkie papiery wartościowa i monety po najdokładniej

szym jrursie dziennym, u l e  U c z ą c  ż a d n e j  p r o w la y i .

Udziola wszelkich informacyj co do pewnej i koizystnej l o k a c j i  k a p i t a łó w *  — 
W s z e l k ie  k u p o n y  i w y l o s o w a n t  p a p i e r y  w a r to ś c io w e  wypłaca się bez 
potrącenia pro wizy i i kosztów. — B e z p ł a t n e  p r z e g l ą d a n i e  numerów losów i in
nych papierów podlegających losowaniu. — U b e z p ie c z e n ie  lw só a  pn d itratą

z powodu wylosowania.

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od O 0 0  k o r .  począwszy, wydaje na wkładki 

k s i ą ż e c z k i .  — Kwoty ao 9 0 0 0  L o r .  w y p ł a c a  b e z  w y p o w ie d z e n ia .

SCHOWKI DEPOZYTOWE
( 8 A F E  D E P O U I M ) .

W kasach stalowo-pancernych do wyłącznego uljtku  depozytaryusza pod własnym jego 
kluczom, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papieiy wartościowe, do

minanta > kosztowności. 
Przedruku n o pławmy

Zarząd hali aukcyjne/
p rzy  ul> Akadem ickiej I. 3 I. p.

n r i ą g n t

l i o y t a o y ę
ima 10 lutego we wtorek o godz. 2-giej po polu- 
d n u  początek i do dnia 6-go lutego przyjmuje 
wszelkie przedmioty do licytowania, Wyjaśnienia 
codziennie pomiędzy goiziną 3—6-tą. 636 3—4

1*1 1*4 f f A l l  l f l  urzędowe tablica,X  AIJLilU* g U U f .it  nuiiiuratury, grawi 
ry, odznak, itp. wykonuje katolicka firma ryluwnicza

Eug. Mary an Unger
L w ó w , u l. C n orążczy  z n y  I. 7.

DEN TY STA

Praw dziw a gliceryna do rąk
2 10 p o le c a  n a )  t a n i e j

L U D W I K  H O S Z O W S K I
G łó w n y  sk ła d  farb  I m a te r y a łó w

L - w ó - w ,  -u.]_ ^Llta.cteacsa.ic3se». 1. S .

Drożdże w iedeńsk ie
H m f i i e r a ,  I. sorta, niezawodne w rozczynie, 
foleca Składnica Spożywcza, Stanisławy Ziembiń- 

skiej, ni. Fredrj 9.

(4166 8 -8)

Dr. J a k ó b  O w l ń s k l
p n c r ^ u Ł  Ic ty m .- te c U .lc ia a ,  H alick i i ,  21.

W celu przygotowania personelu, d l a  k o 
l u m n  o d k a ż a j ą c y c h  na front Podolski otwie
ra się b e z p ł a t n y  k u r s  p r z y g o to w a w c z y
pizy uiownym Pełnomocnictwie t .  T. Czerwo
nego KrZj ża frontu południowo - wschodniego.

i  o ukończeniu kursu słuchacze beda zali
czeni na służbę.

Dyrekcja Zakładu gazowego miejskiego we Lwowie podaj* 
niniejjzeu do wiadomości, że w myśl uchwały Rady miejskiej z dnia 
22 stycznia 1920 ze względu na bardzo znt ^zne podwyższenie ceń 
materyałów potrzebnych do wyrobu a szczególnie węgla jak i ko
sztów robocizny, zostaje cena gazu podwyższony, a obowiązują 
ceny wynosić będą: 

za gaz do oświetlenia gotowania i ogrzewania K 2 — za 1 m* 
za gaz wyłącznie do motorów K 180 za 1 m*

Nalbżytośc. z powyższego tytułu przypadające do zapłaty za 
miusiąc styczeń 1920 doz wzgiędu na termin odczytania strnu gazo
mierza jak i nadal mają być płacone już wedle powyższej taryfy.

Ze względu ne trudności spowodowane wielkim brakiem węgla 
uprasza się ?P Odbiorców, iżeby w własnym i publicznym inte
resie postępowali z możliwą oszczędnością pt*y używaniu gazu.

W myśi regulaminu dostawy gazo, PP Odbiorcy winni ozmia- 
nie mieszkania na wypadek wyjazdu lub o zaprzestaniu używania 
gazu, zawiadomić o tern pisemnie Dyrekoyę gazowni, inaozej odpo
wiadają za szkody, któreby Gazownia przez to poniosła.

Lwów, w stycznia 1920
Dyrekcya Zakładu gagowego wiejskiego.

Klucz
na marki pi 

ki polakio na iw ony furuat

do wymiany W on 
na lu.rki poitkis i mar-

kgiążeczki kieszonkowej. Oeua 
¥  2 Mark'. Nakładem dr. 
Eon ra, Lwór, Lub akiego 
28. Do npbyeia w (klepach 
papierowy of i trafikach. 913

I ta p ie r y .  star* azta, kupuje 
1 fabryka papierń lojna.
Bliżgza wiadomoić 
Krasickich 8

Sekler, 
H 1- 3

Czas
odnowić

przedpłatą

t a *
S i

Zgłaszać si 
nomonua U on,-u

Pomimo, że Zakład aprowiiacrjny zużył n< 
wypiek chleba wszystkie zapasy zboża jakie p<r 
siadał, nawet zi paoy jęczmienia p rzezn acza  n* 
w ró b  kaszy oraz wszystkie zapasy jakie z mły 
nów mógł uzyskać p c o ita k  znaczaa część kar* 
chlebowych nie pokryta. Ponieważ na najbliżsi? 
dnie spodziewane są znaczniejsze p~zesvtki mąkii 
przeto by wszystkie karty chlebowe z bieżące# 
tygodnia oznaczone Nr. 5 zrealizować, p r z ę d l i  
s - ich ważaość do czwartku t. j. do 5 lutego 
włącznie. Natomiast karty chlebowe z przyszłego 
t Tg dnia oznaczone Nr. 6 ma:ą być realizowani 
dopiero od 6 lutego, ewentualnie wcześniej, gdybj 
dostateczne ilości mąki nadeszły.

Lwów dnia 30 stycznia 1920.
Miejski Zakład aprowiiaryjny.

D t ^ k l
k a n c e l a i j j n y ,  k o n c e p to w y

a ą d o i r e  i  g m k n n e , p a p i e r  
_ i

k o p e r t y  k a n c n l a r j j n e
poleca 3101

iM araia  Ip .  J a m  -  Lwów, Sykstusa 1.33.

Proszek do p ra n ia  ~u^’ czywczenia metai**Ouiinul dc szorowan.a, papier 
czygzc^eam noży i t. p. artykuły, poleca 

Składnica Spożywcza Stanisław y Z:> imbl ńakicj, Fredry®*
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